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Dwudziesta druga wojna. 


Gdyby o amunicyę dzisiaj było (ak latwo, jak 
o powody wypowiedzenia wojny. świat byłby 
uboższy o niejedno strategiczne wrażenie. To 
też opinia mało interesuje się przyczynami, ja- 
kie podały Włochy, wehodząc w stan wojenny 
z Turcyą. Wystarczy wspomnieć, że według 
noty ajencyi Stefaniego Tureya naruszała usta 


trójporozumienia kolejno przechodziła. Zrazu 
zapowiedzi interwencyvi „wszedzie“: ramie w ra- 
mię z armią francuską i serbsko į angielsko- 
francuską w Dardanelach, opowieści o korpu- 
sach czekających na okręty w Bari, o dywizyach 
jadących przez Ventimiglię na pomoc łacińskiej 
siostrzycy, o etapach, jakie przygotowuje pio- 
nier serbski w Albanii, aby Włosi mogli podać 
rękę sprzymierzeńcom w Niszu. Potem milcze- 
nie o wszystkich frontach, z wyjątkiem terenu 


(M m 
jednolicie rozentuzyazmowanym 


wojną. Gdy 
po kwartale rozwlekłości walk pozycyjnych w 
Alpach nie udało się ogłosić prawie żadnego re- 
zultatu, trzeba uwagę opinii inną. 
„stronę i zająć ją przynajmniej nadziejami chwa- 
ły i powodzenia na innym placu boju. Bersalie- 


zwrocie w 


rzy znajdą się przed wylotem dział dardanel- 
skich, aby na nich spoczął wzrok kraju. a ró- 
wnocześnie rachunek Włoch w księdze trójporo- 
zumienia wzmoże się o wielkie ha bet pomocy 


wojny o „Trento e Trieste" — wojny narodo- i poparcia. Rzym, który dotychczas uprawiał 


wicznie traktat lozański. podsyca powstanie wej. Aż dzisiaj błyskawica manifestu wojenne- 
w Libii, wreszcie przeszkadzała. ramieniem wo przeciw Turcyi, czyli zapowiedź wysłania 
swych władz, powrotowi rezerwistów włoskich korpusów na odsiecz przyjaciołom, broczącym 


z małej Azyi do ojczyzny. Gdy zaś nakoniec, pod 
naciskiem ultimatum włoskiego, zgodziła się w 
Konstantynopol dać im wolny wyjazd z por-! 
tów małoazyatyckich, urzędnicy tureccy uda: 
remnili via facti to ustępstwo — i przyszła woj- :! 
na. z rzędu dwudziesta druga. 

Nie warto zatrzymywać się nad tym ostatnim 
pretekstem długo. Gdy zaś inne — jak podtrzy- 
mywanie wrzenia w Libii—istniały oddawna,od 
początku panowania włoskiego nad nową | 
lonią, przeto niezbyt zawiłemi drogami musi się 
dojść do wniosku, iż przyczyn wypowiedzenia 
wojny szukać należy nie w stosunku między | 
Włochami, a Tureyvą, lecz w relacyach między 
państwami trójporozumienia, a monarchią wło- 
ską, oraz w ogólnej sytuacyi na płacu świato- 
wych zapasów. 

Udział Włoch w wojnie ograniczył się dotych- 
czas do bezskutecznych prawie ataków na gra- 
nieę austryacką. Gdy zaś wskutek świetnego 
utortyfikowania przesmyków i przyczółków mo- | 
stowych niewielkie tylko siły potrzebne były , 
do obrony, przeto akcya Włoch nie przyniosła 
trójporozumieniu żadnej ulginainnych frontach, 
w kzezególności nie wpłynęła na losy armii ro-, 
syjskiej. Ostrzeliwanie Gorycyi i krwawe kąpie- | 

> bersalierów na Doberdo nie wstrzymały mar 

szu na Lublin i nie uchronily wojsk wielkiego , 
księcia przed koniecznością schronienia się pod 
Brześć. Ciężarek włoski, rzucony na. szalę walki 
europejskiej okazał się mało ważkim, prawdzi- , 
wem imponderabile. Przed trójporozumieniem 
stanęło przeto natarczywe pytanie. jak użyć 
Włoch skuteczniej i korzystniej” i 

Że stawiano je od początku iugerencyi wlos- 
kiej -— to nie ulega wątpliwości wobec slaw, 
cznych zdawna pogłosek, że bagnety włoskie | 
zabłysną w Szampanii, na froncie serbskim i w 
Dardanelach. Były to jednak zawsze widma,! 
pozbawione cielesnej powłoki faktu, a ze stano- 
wiska prasy włoskiej, którą tak wyraziście kie- 
ruje ministerstwo spraw zagranicznych, można 
hyło bez trudu przejrzeć fazy. jakie ta tęsknota 


| George'a, w tem nic tak dalece 


, szeza, jako zapowiedź 


krwią koło Ariburnu i Sedilbaru. 
Tak wygląda poteżny cios armij centralnych 


wyczytać można rezygnacyę trójporozumienia 


czność poszukania sukcesu na innym terenie, 
na jedynym, jaki w obecnej chwili może przed- 
stawiać choćby urojone szanse korzyści: w 
Dardanelach. Wiadomo, jaką potrzebą jest dla 
Rosyi otwarcie dowozu przez cieśninę, wiado- 
mo również, jak tęsknie wyczekuje dyplomacya 
trójporozumienia upadku Dardaneli ze względu 
na Rumunię i cały Bałkan, dotychczas tak upar- 
cie milezący. Z tych przesłanek zrodziła się 
wojna włosko-turecka jako wniosek. 

Przyszła na świat nie łatwo. Od kwartału z 
górą gabinet londyński naciskał na Kwirynał, 
aby uzyskać interwencyę Włoch poza terenem 
„wojny świętej”. Że środki perswazyi czerpano 


ize znanego arsenału „srebrnych kul“ Lloyda 


dziwnego, 
gdyż Anglia była i jest bankierem swych sprzy- 
mierzeńców. Zdaje się wszelako, że sięgnięto i 
po inne lekarstwa, w szczególności utrzymywa- 
ła się pogłoska, iż od połowy lipca Anglia 
zmniejszyła Włochom racyę dzienną węgla z 
28.000 ton przyrzeczonych na 10.000. Ten ro- 
dzaj kuracyi głodowej wywarł niewątpliwie 
wpływ na stan moralny pacyenta i uczynił go 
podatniejszym na wskazówki lekarskie, zwła- 
środków drastyczniej- 
szych, przy pewności, że Anglia umie być bez- 
wzgłędną. 

Z tem wszystkiem nie rzuciłyby Włochy mo- 
że swych wojsk w paszczę dardanelskiego mo- 
locha, gdyby nie moment. psychologiczny, który 
zaszedł w rezultacie daremnych wysiłków gra- 
nieznych w Tyrolu, Karyntyi i na Pobrzeżu. Je- 
nerał Cadorna potrzebuje sukcesu, który moż- 
naby oplakatować w kraju, od początku tak nie 


swój własny kawałek krwawego pola europej- 
skiego, dostarcza robotnika na zagon przyja- 
ciół. Temsumem sprawa Włoch łączy się jeszcze 
ścisłej za sprawą trójporozumienia, wojna weho- 
dzi z ich strony w okres przymusowego altru- 


na Warszawę i brześć odbity w zwierciedle FA. 
całego teatru wojny. W nocie włoskiej do Porty 


, Rezultat? Podobno każda wojna ma przyno- 
sié wynik odwrotny, niż oczekiwano powszech- 


z jakichś energiezniejszych ruchów „walca ro- Nie. Dzisiejsza jest grą niespodzianek, które 
,syjskiego” na przyszłość bliższą — oraz konie. fantastycznością swej odmiany przechodzą na- 


|wet rok 1870 i starcie rosyjsko-japońskie. Świat 
znów dowiedział się wezoraj o dwudziestej dm- 
'wiej z rzędu wojnie — patrzy ku Dardanelom, 
lecz już nawet nie prorokuje, nauczony, jak za- 
wodne są wszelkie horoskopy. Czeka na nowy 
akt światowego dramatu. 


Głos arcybiskupa 
warszawskiego. 


JE. arcybiskup warszawski, ks. Dr. Kakow- 
ski, wydał do duchowieństwa swej archidyece- 
zyi odezwę, zamieszczoną przez pisma war- 
szawskie, które okazyą zawędrowały do Kra- 
kowa. Odezwa odnosi się do kwestyi pieczy 
lueLownej, lecz niemniej dotyka spraw, w dzi- 
siejszej chwili pierwszorzędną, także polityczną 
mających wagę. W ten sposób staje się waż- 
nym przyeańnkiem do charakterystyki nasiros 
ju Królestwa, uzupełniająć obraz, znany już 
naszym czytelnikom, a tak ze wszech miar 
pocieszający. Jest to bowiem obraz spokoju, 
silnej woli, aby przetrwać, i wiary w żywotne 
siły narodu. 


Odezwa ks. arcybiskupa Kakowskiego brzmi: 

„Ciężkie chwile, jakie przeżywa cały nasz 
kraj wymagają i od nas kapłanów wytężenia 
wszystkich sił, by sprostać zadaniom, do któ- 
rych Bóg nas powołał. Zadania te w pierwszym 
rzędzie dotyczą dobra duchownego ludu, po- 
wierzonego naszej pieczy. 

„Któż bowiem, jeżeli nie my kapłani winnis- 
my krzepić słabnącego ducha ufnością w opie- 
kę Beżą; komu, jeżeli nie nam przystoi roznie- 
eie miłość bliźniego „oby serca pocieszone by- 
ły w miłości“, a szatan waśni i gniewu nie 
znalazł przystępu do sere ludzkich; komu, je- 
żeli nie nam, stojącym na straży Wiary Świę- 


Haasensteln í V ogier 


I 
tej i tradycyi ojców naszych. należy się ba- | sziandar Chrystusa, na 
czyć, abyvwśród zamętupiętrzących|. Pójdźcie do mnie wszyscy. 
sie wypadków nie hyla zbrukańnaj a Aira XI 266, an — 
GZYRLÓŃŚG ZAMIYTZEŃN | zatraGoma „W orym celt odnawiamy. 
droga d 0 | epszej przys zł ościuko- Poprzednika Naszego dn. 30 czerwca 1905 1 
theanal OJóZYZnY naszej: | Nr. 8000 zakaz Wielebnenu Duchowieństwu na 
„Dzieje świadczą, że nieraz. gdy zawierucha leżenia do wszelkich zrzeszeń i towarzystw, cho 
wojemnt wstrząsała w podsttwach niemal świa; iżby o celach społecznych i humanitarny ch. 
tem całym, ludy pod osłoną Kościoła nie tylko bez każdorazowego od Nas uzyskanego pozwo 
' szukały ratunku, ale ocalały swój dorobek wie-' lenia. 
rdzy i kultury, oraz czerpały siły do swego od-| Przypominamy również zarządzenie naszego 
| rodzenia. Więc i obecnie ku nam kapłanom, Poprzednika z dnia 8/20 — XI 1894 r. Nr 4720, 
(jako slugom tego Kościoła, zwraca się serce ażeby stosować się do tych tylko rozporządzen 
ludu polskiego, ufne, że znajdzie nie tylko o- wszelkich Władz świeckich. które Wielebnemu 
tuchę i ukojenie, ale dobrą radę, zdrową po-, Duchowieństwu zostaną zakomunikowane za 
oe i prawy drogowskaz na dalsze zmaganie pośrednictwem Naszej Kuryi. 


którym napisano: 
„at ja was ochło- 


wydany przez Śp. 


się z ciężką dolą. 

„Z nieswysłowioną radością patrzę na liczny 
zastęp kapłanów mojej archidyecezyi. których 
ani huragan pocisków armatnich, ani groza 
zniszczenia nie oderwały od ich kościołów i 
owczami i dotąd wśród niebezpieczeństw, nie- 
wygód i niedostatku, trwają na stanowisku. 


r . 1e, . - t t 
Bóg, któremu mężnie służą, i lud, z którym lo- 


sy dzielą, odpłacą im stokrotnie, a ja, Pasterz, 


gorącą, z głębi serca, wypowiadam wdzię- 
czność. Abyśmy i nadal wyszli zwycięsko z 


dni ciężkiej próby Bogu na chwałę, a ukocha- 
nemu ludowi na pożytek, przypominam i zale- 
cam Szanowneinu Duchowieństwu następujące 
wskazania: 

„Święty urząd pasterzowania, a zatem prze- 
wodniczenia słowem i przykładem powierzonej 
roztropności i przemyślanej równowagi. Dlate- 
go też nie dajmy się unosić zmien- 
nym prądom opinii, aby przez to nie 
wprowadzić do umysłów wiernych zamętu. mo- 
gącego pociągnąć nieoblieczone szkody 
dłaukochanejojczyzny. 

„Lud wierny powinien w swym duszpaste- 
rzu, uzbrojonym we wstrzemięźliwą powagę i 
świadome swego posłannietwa męstwo, znaleźć 
ostoję i pewny punkt oparcia w chwilach bu- 
rzliwych podniet i nierozważonych porywów. 
Kapłan winien być wierny nakazowi Pisma 
św.: „obłóczyłem się w sprawiedliwość i przy- 
wdziewałem się jako szatą i koroną, sądem 
moim. Byłem okiem ślepemu a nogą choremu. 
Byłem ojcem ubogich: a sprawy, którejem nie 
wiedział, pilniem się wywiadywał* (Hiob. 
XXIX 14—16). 

„Takie stanowisko ustrzeże nas od wszelkich 
zboczeń i krańcowości, a w chwilach najtru- 
dniejszych natchnie spokojem i gotowością sta- 
wienia czoła niebezpieczeństwu, zagrażającemu 
wiernym, bez względu na to, skądby pochodzi- 
ło. To jest owa polityka Boża, obliczona na 
chwilę bieżącą, ale zdolna być dźwignią zawsze 
i strzegąca najskuteczniej najwyższych dóbr 
każdego pojedyńczo jak i całego narodu. 

-Nie godzi się nam kapłanom, pa- 
sterzom dusz, zaciągać się do ja- 
kiegokolwiek stronnictwa poli- 
tveznego. Stąd bowiem łatwo wyradza się 
zaciekłość partyjna, i jednostronne zaślepienie, 
„niezgodne z duchem nauki Chrystusowej, a to 


tem więcej, że naszym sztandarem jest cf 


w reszcie nie potrzebujemy chyba przypomi- 
nač Braciom Kapłanom. że związek i łączność 
z Biskupem jest nie tylko obowiązkiem. zaprzy- 
siężonym w chwili przyjęcia święceń kapłan- 
skich. lecz i kardynalnym warunkiem jedno 
sei kościelnej, stanowiącej niezmożona potęge 
poki Piotrowej”, j 


O nowe rozporządzenia kolejowe, 


Głośna sprawa nowych rozporządzeń języko- 
wych na kolejach, która tak żywo poruszyła 
opmię i społeczeństwo nasze, nie przestaje zaj- 
mować i niepokoić, tembardziej, że po ogłosze- 
niu ich nie nastąpiło pożądane wyjaśnienie re 
strony miarodajnej, a pogłos wywołany mnoży 
wciąż jeszcze komentarze. Brak właśnie tych 
wyjaśnień spodował interpretacyę nowych za- 
rządzeń w kierunku może nawet niezgodnym z 
intencyami min. Forstera, a sytuacyę utrudnia- 
ło stanowisko niektórych pism wiedeńskich. 

W doniosłej tej i wciąż aktualnej kwestyj je- 
steśmy w możności udzielić naszym Czytelni- 
kom niektórych ważnych szezegółów, wyjaśnia- 
jących istotę rzeczy. a mogą one poniekad 
uśmierzyć obecne podniecenie. Dzięki uprzej- 
mości posła H., który opowiedział nam swą 
rozmowę. przeprowadzoną tymi dniami w tej 
spriwie z min. Forsterem, możemy okre- 
ślić inteneyę i stanowisko Tegoż. oraz opinię 
jego na sytuacyę, jaka. się teraz wytworzyła. 
5charakteryzuje je najlepiej rozmową ministra 
z posłem H., którą według udzielonej nam re- 
lacyi, poniżej przytaczamy: 

5potkawszy ministra, poseł H. mówiąc mu o 
obecnych nastrojach į przeżyciach Krakowa. 
zwrócił uwagę, że wydane niedawno rozporzą- 
dzenie wywołała w Krakowie wielkie zaniedo- 
wolenie. 

Minister Forster zaprzeczył żywo tej opinii. 
mówiąc: „Ależ tej intencyi zupełnie nie było: 
słyszałem o pewnem wzburzeniu z tego powodu. 
„lecz nie mogę go zrozumieć. Rozporządzenie 
przypomina tylko przepisy obowiązujące. Trze- 
ba je czytać dokładnie i rozważnie, a tych za- 
miarów w niem się nie znajdzie. W kraju jak 
Galicya, gdzie niema: warunków danych, codo ję: 
zyka niemieckiego nie będzie możnate 
go stosować i wszystko pozosta- 
niepodawnem u. Chodzi tu o to, aby urzę- 
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STANISŁAW KUTRZEBA, 


Przeciwieństwa i źródła 
polskiej i rosyjskiejSkulłury. 


Przeglądając raz akty z czasów panowania 
Jana Kazimierza, natrafiłem na dwa, które dzi- 
wnie sprzecznie określały stosunek Polski do 
Moskwy. Pierwszy z tych aktów. wzywający 
szlachtę do broni przeciw Moskwie, która „do- 
brze w ogień i żelazo przybrana* wkroczyła 
w granice państwa ,mówi o tej Moskwie, że to 
„nieprzyjaciel dziedziczny”, drugi, gdy przy- 
szło do zawarcia traktatu z Moskwą, powołuje 
się na wspólność „krwi słowiańskiej" państw 
obu. 

Czem tłomaczyć dziedziezność nieprzy jaźni, 
czem tłomaczyć ten antagonizm między Polską 
a Rosyą, który przetrwał tyle wieków. mimo 
łączności słowiańskiej krwi? Oto pytanie, jā- 
kie mi przeciwstawienie tych dwóch aktów na- 
sunęło — oto pytanie, na które cheę w tych 
moich odczytach w krótkości, bez pretensyi do 
wyczerpania przedmiotu. odpowiedzieć. 


I. 
Antagonizm polityczny. Walka o ziemie ruskie. 


Powody antagonizmu Polski i Rosyi nie je-| 
dnakie były niegdyś — i są do dziś. By zrozu- | 
mieć jego źródła, wyjaśnić charakter, trzeba 
odróżnić dwa okresy, niewiele z sobą mające 
co do podstaw antagonizmu wspólnego. 

Do końca wieku XVIII, do upadku Polski, 
która ostatecznie przez dwa bezpośrednio na- 
stępujące po sobie rozbiory (drugi i trzeci z lat 
1793 i 1795) przestała istnieć jako samodzielne 
państwo. antagonizm polsko-rosyjski miał c h a- 
rakter polityczny: początki zaś jego 
sięgają głęboko w historyę, bo jeszcze w okres 
średniowieczny. 

W XII stuleciu zaznaczyły się prawie rów- 
nocześnie dwa ośrodki silniejszych organizacyj 
państwowych na rozległych obszarach wschod- 


pe Europy: jeden z tych ośrodków utworzył 


się w Wilnie, gdzie powstało pod silną ręką 
Mendoga państwo litewskie, wykazujące wiel- 
ką energię w ekspanzyi przez cały wiek XIII 
i XIV, drugi — na ziemiach ruskich w Suzdalu, 
skąd przeniósł się do Moskwy. Między temi 
dwoma państwami rozsiadły się liczne mniej- 
sze i większe księstwa i ksiestewka ruskie, rzą- 
dzone przez potomków pierwszego księcia Ru- 
si, Ruryka, z bardzo różnemi formami rządu, 
nie złączone już w tej dobie poza wspólną krwią 
władców żadnymi węzłami prawno-państwowe- 
go ustroju. 

Oba młode, silnie rozrastające sie państwa: 
litewskie i moskiewskie, rozpoczynają energi- 
,*zną akcyę w kierunku zbierania tych księstw 
i księstewek ruskich pod swoją władzę czy e- 
gidę. Litwa szła tu przodem, wyprzedzała Mo- 
skwę, pozostającą wówczas pod naciskiem Ta- 
tarów, którzy ją poddali swemu zwierzchni- 
ctwu. Już w XDI wieku zawładnęła Litwa t. z. 
Rusią Czarną, sięgnęła po Białą Ruś i zajęła 
księstwo mińskie, przyłączała coraz dalej na 
wschód i południe oł niej wysunięte ziemie: 
podlaską, poleską, resztę ziemi połockiej, zie- 
mię witebską, wołyńską, kijowską, smoleńską 
p wreszcie i siewiero-czemiechowską. W począ- 
tkach XV wieku nawet Wielki Nowogród wcho- 
dzi w prawno-państwowe stosunki do Wielkie- 
go Księstwa litewskiego. Stosunek tych ziem 
ruskich do Litwy nie był jednaki; jedne zosta- 
ly śeiśle połączone z ziemiami etnograficznie 
litewskiemi, w innych utrzymały się odrębne 
księstwa; siedzieli w nich bądź dawni potomko- 
wie z rodn Ruryka, bądź też — i tych ciągle 
przybywało potomkowie drugiego wielkiego 
po Mendogu władcy Litwy, Gedymina, który 
w XIV wieku Litwę, wstrząsaną walkami we- 
wnętrznemi, znowu silniej spoił i utwierdził. Je- 
dne z tych ziem mieczem Litwini zdobyli, inne 
Litwie dostały się w ten sposób, iż panujący 
tam kniaziowie uznali zwierzchność wielkiego 
księcia litewskiego, lub też iż przeszły w ręce 
Gedyminowiezów, bądź przez pokrewieństwo 
albo przez żony, bądż przez powołanie ich ze 
strony miejscowej ludności. która w niektórych 


|| 
księstwach ruskich znaczne posiadała prawa i i potężny gród Śmoleńsk, przez co i cała zie- 


często, zwłaszcza w razie wymarcia linii ksią- 
żęcej, swobodnie decydowała o tem, kto ma 
zasiadać na tronie. Stosunek tych ziem ruskich 
do wielkiego księstwa litewskiego był różny: 
te, które dalej od centrum się znajdowały, któ- 
re nie przez podbój zostały przyłączone, zacho- 
wały znaczne odrębności, dawny zwyczaj, jako 
„staryna” określany, prawa, które w nich obo- 
wiązywały, swobody dla ludności od niektó- 
rych ciężarów, prawo nawet wyboru namiestni- 
ków, jak ziemia połoceka i witebska, i t. d. Naj- 
słabsze były węzły, łączące licznych książąt. 
siewierskich i cezerniechowskich z Litwy; 


tylko hołd ich poddawał wielkiemu księciu, | przez ruską zajmowanych ludność. 


tylko obowiązek wierności i pomocy w wojnie 
na nich ciążył. 

Tak państwo litewskie sięgnęło daleko na 
Wschód, do źródeł rzek Wołgi i Moskwy, poza 
Dniepr, dochodziło na niewiele mił pod stolicę 
Moskwę. A ta Moskwa, choć jęcząca pod jarz- 
mem tatarskiego panowania, ta sama ze 
swej strony podjęła pracę skupiania w jedną 
całość ziem ruskich, ku Wschodowi, południu i 
północy, ale także i ku zachodowi, gdzie miała 
się zetknąć z Litwą. Poddała sobie Rjazań, 
Twer i t. d. W końcu XV stulecia, w ostatnich 
latach rządów na Litwie polskiego króla Kazi- 
mierzą Jagiellończyka (f 1492), poraz pierw- 
szy skrzyżowały się interesy Litwy i Moskwy; 
przedmiotem sporu była duża rzeczpospolita, 
która na północnych rozsiadła się ruskich kre- 
sach: Wielki Nowogród. Moskwa zwraca się 
wprost przeciw Litwie; a że właśnie wtedy 
(r. 1480) otrząsnęła się z tatarskiej przewagi, 
swobodna, w walkach zahartowana, z wielką 
siłą uderza na państwo litewskie. 

'fu rozpoczyna się pierwsza faza stosunku 
Moskwy do Litwy, związanej już wówczas 
tod r. 1386) unią, choć tylko osobistą, z pań- 
stwem polskiem. W końcu rządów Kazimierza 
Jagiellończyka zajęła Moskwa niektóre pogra- 
niezne grody, należące do Litwy, w r. 1494 
zdobyła Wiszmę, w r. 1503 Bielsk i Toropiec, 
w r. 1514 padł pod kulami 140 armat wiel- 
kiego księcia moskiewskiego Wasyla także 


„mia smoleńska dostała się w ręce Moskwy. 
Moskwie poddali się w końcu XV. i początkach 
XVI. stulecia także liczni książęta  siewiero- 
czerniechowscy. Nie skończyło się jednak jesz- 
cze na tem posuwanie się Moskwy naprzód ku 
Zachodowi: po kilku dziesiątkach lat, w roku 
1568, opanował Iwan Groźny dużą ziemię po- 
łocką wraz z Połockiem. 

Leez wstrzymało się to parcie na Zachód 
Moskwy. której władca w tym czasie już zmie- 
nił swój tytuł wielkoksiążęcy na nowy: wszech 
Rusi, wyrażający jasno jego pretensye do sku- 
pienia pod swojem berłem wszystkich ziem, 
Wielkie 
Księstwo litewskie duże było obszarem, lecz 
słabsze ludnością; nie mogło walce podołać. 
Pospieszała mu z pomocą Polska, związana 
z Wielkiem Księstwem litewskiem unią, do 
pomocy przez akty unii zobowiązana; jej to 
np. posiłkom zawdzięczała Litwa wielkie zwy- 
cięstwo pod Orszą w r. 1514, które jednak 
Smoleńska już nie mogło jej powrócić. Ale ta 
pomoc nie była dość silną: niebezpieczeństwo 
moskiewskie było bezpośrednio niebezpieczeń- 
stweni dla Litwy, nie dla Korony. umowy nie 
gwarantowały zaś tak silnej pomocy ze strony 
połączonego unią państwa. jak tege wymagała 
potrzeba. To jednak miało uledz zmianie: utra- 
ta Połocka w r. 1563 walnie się też przyczyniła 
do rewizyi stosunku Litwy do Polski w kie- 
runku zacieśnienia węzłów, które te państwa 
łączyły. W roku 1569 przyszła do skutku no- 
wa unia, w Lublinie przez sejmy obu państw 
zawarta, która, jak się wyrażały akty unii, 
tworzyła z nich jedno państwo : „jedno nieroz- 
dzielne i nieróżne ciało“, w jedną „rzeczpospo- 
litą, która się ze dwu państw i narodów w je- 
den lud zniosła i spoiła*, Unia lubelska, która 
była już unią realną, nie tyłko osobistą, i złą- 
czyłu obie części składowe tak, że na zewnątrz 
jedno one rzeczywiście przedstawiały odtąd 
państwo, troska o granicę wchodnią Litwy u- 
czyniła wspólną troskę, niebezpieczeństwo mos- 
kiewskie wspólnem niebezpieczeństwem, które- 
wu trzeba było wspólnemi zabiegać siłami. 


Odtąd też rozpoczęła się druga faza w sto- 
sunku Moskwy do sąsiada z Zachodu, którym 
była już cała Polska. Inny był rezultat tej 
walki: teraz Polska wystąpiła zaczepnie, by 
odebrać to, co zabrała Moskwa Litwie w zapa- 
sach wiek cały już trwających. Król Stefan Ba- 
tory, znakomity wódz, z całą siłą, duszę wkła- 
dając w dalekie cele, jakie sobie stawiał. ude- 
rzył na Moskwę. Już w pierwszej wyprawie w 
roku 1579 odebrał Połock i utrzymał go w 
rozejniie, który zawarła Polska z Moskwą za 
interwencyą papieża Grzegorza XII! po trzeciej 
wyprawie Batorego, gdy jej wojska aż do Psko- 
wa ciągnęły. W pierwszych dziesiątkach lat 
XVII wieku, gdy polskie państwo, u szczytu po 
tęgi, największy objawiło rozmach, ekspanzya 
poszła tak daleko, aż sztandar z białym orłem 
zatknęła na szezytach Kremlu w białokamien- 
nej Moskwie, carów stolicy, carów, których 
przyprowadziła jako jeńców przed tron polskie- 
go Monarchy. I więcej jeszcze, po pierwszej 
awanturniczej na własną rękę podjętej wypra- 
wie panów polskich, którzy rzekomego syna 
(rożnego, Dymitra, w roku 1605 wraz z żoną 
jego Maryną Mniszchówną. córką wojewody 
sandomierskiego. osadzilinatronie carów. przy- 
szło w roku 1610 do wyprawy z poparciem pań- 
stwa, by tron carów zdobyć dla Władysława. 
syna króla Zygmunta II. I powiódł się chwi- 
lowo ten śmiały zamiar; z Bojarami zawarto 
umowę o tron dla Władysława. Nieszczęsna 
polityka Zygmunta III wprawdzie sprawiła, że 
Władysław na tronie Rurykowiczów się nie u- 
trzyma; w pokoju jednak, zawartym w Dywi- 
lmie w r. 1616, który położył na czas jakiś 
kres walee tych dwóch państw, Polsce zape- 
wniono posiadanie znacznych obszarów ziem 
ruskich — tych ziem, w których już dawniej 
władała Litwa: ziemi smoleńskiej, oraz ziemi 
siewiero-ezernichowskiej. Znowu granice są- 
siada z Zachodu podsunęły sie niezbyt daleko 
pod mury Moskwy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


—— 


Str. 2. 


dnicv i służba kolejowa, umiejący po niemie- 
eku. nie wzbraniali się tego języka używać į nie 
utrudniali wykonywania służby“. 

Poseł H. zauważył na to, iż ogół prasy wie- 
ileńskiej. nie wyłączając nawet pism humory= 
stycznych. pojął wydane rozporządzenie cał- 
kiem odmiennie. jak to z artykułów tych pism 
wynika. 

Wyjaśniając to oświadczył minister, że .„roz- 
porządzenie wydane było nie dla ogółu. lecz dla 
dyrekeyj. a te znają intencye ministerstwa i w 
intencye te wniknąć potrafią". 

Tutaj zwrócił poseł H. nwagę p. ministra. że 
dyrektorowe są takimi samymi ludźmi jak inni 
czytelnicy i trudno im będzie treść rozporządze- 
nia inaczej rozumieć. Nadto wskazał poseł H. 
na wstęp do rozporządzenia. z którego można- 
hy sądzić. że brak znajomości języka niemie- 
ckiego bardzo utrudniał ruch na kolejach gali- 
cyjskich w czasie wojny i spowodował niedoma- 
vania, co jest krzywdzące wielce dla kolejni- 
etwa naszego kraju. 

Nie zaprzeczy Ekscellencya — ciągnął 
dalej pos. H. — że ruch, wielce wzmożony od- 
bywał się nie nagannie i znalazł uznanie Naj- 
wyższej Komendy armii. 

— Ależ oczywiście! najzupełniej to potwier- 
dzam — była odpowiedź ministra. 

Nawiązując do stanu obecnego zauważył po- 

sel H.. że jeżeli teraz są pewne tarcia. to po- 
wstają one wskutek tego. że w czasie ewakua- 
cvi usunięto wielką liczbę służby kolejowej i o- 
beenie przy podejmowaniu z powrotem ruchu. 
arządy są zmuszone przyjmować zastępców. 
Nowe siły. nieobeznane należycie ze służbą po- 
wodują niedomagania. Stan ten pogarszała nad- 
to okoliczność. że przydzieleni urzędnicy z in- 
nych dyrekcyj nie podlegają władzy dyscyvpli- 
narnej danej dyrekcyi, w której rejonie obe- 
enie pracują. 
Tak. tak zauważył na to minister — 
były pewne niedokładności w tym względzie. ! 
powodowane częściowo tem, że urzędnicy przy-, 
dzieleni do ruchu kolejowego w Galicyi nieraz 
fałszywie pojmowali swą rolę. ale to zostało już 
usunięte. 

tozstając się z naszym uprzejmym informa- 
torem, podkreślił minister przy pożegnaniu, że 
radby był, aby pos. H. rozszerzył usłyszane 
odeń opinie w kołach koleżeńskich i by doszły 
do wiadomości ogółu, który według min. For- 
strera tłomaczył sobie nowe rozporządzenie ina- 
czej. niż to leżało w założeniach ineyatorów. 


Z ziem polskich. 


Krzywdząca pogłoska. 

„Kur. lwowski“ otrzymuje pismo nastęjni- 
jące: 

Wielee Szanowna Redakcyo! Od osób przy-, 
byłych z większych miast monarchii otrzyma- | 
łem wiadomość, nader krzywdzącą księży 
chełmskieh i ich rodziny. W dziennikach nie- 
mieckich prowineyonalnych a może i stołecz- 
nych podaną była wiadomość, że jeden z księ- 
ży chełmskich ks. L. K., kapłan bardzo gorli-, 
wy. zaeny i gorących przekonań katolickich. 
przyjął wyznanie prawosławne w czasie inwa 
zyt rosyjskiej. Wiadomość ta była niewątpli- 
wie podaną przez korespondenta złej woli i u- 
przedzenia do księży chełmskich i ich rodzin. 
które to uprzedzenie przerwało niestety po la- 
tach 40 i do dziś w kraju. Fakt przejścia na 
prawosławie byłby doniosłym wypadkiem, rzu- 
ciłby niekorzystne światło na moich współbra- 
ci, a nas wszystkich okryłby hańbą. Moi współ- 
bracia, ci. którzy stanęli już przed sądem Bo- 
żym i ci, którzy dożywają resztki dni swoich | 
nie uciekali z dawnej swojej dyecezyi dla po-! 
lepszenia bytu i zajęcia lepszych parafii. a byli 
wydaleni siłą — nie opuścili sromotnie swego 
ludu, a byli z nim rozłączeni siłą i skazani na 
wygnanie. Kapłani nasi chełmscy nie zdolni! 
są do zdrady. zawsze byli i pozostaną z rodzi- 
nami wierni Kościołowi katolickiemu. W głę- | 
bokiem przeświadczeniu. że glos prawdy i spra- | 
wiedliwosci, podany przez prasę polską trafi 
do dzienników niemieckich i znajdzie uzna- 
nie — upraszant uprzejmie Wielce Szanowne | 
tedakcye tak Iwowskich, jako też krakowskich 
i prowincyonalnych dzienników o łaskawe po- 
wtórzenie niniejszego sprostowania, za które 


z góry dziękuję, — Z wysokim szacunkiem! 
ks. Adolf Wasilewski, kanonik i pro-! 
boszcz lwowski — jeden z niewielu żyjących | 
księży chełmskich. 


„Ugoda katowicka“. | 


Nr 12. „Dzien. Urzęd. Obwodu Dąbrowskie- 
go” donosi: | 

„Na podstawie zatwierdzonej ugody katowi- 
ckiej eo do granie obwodu, wchodzą następu- 
jące zmiany w życie: 1) Miasto Zawiercie wraz 
z fabryką Huldschińskiego zostało wydzielone 
z obwodu Dąbrowskiego, a zatem i z gminy 
Kromołów: 20 Kołonia Warpie została wcie- 
lona do gminy Pabrowa; 33) gmina Klimontów 
została jako taka rozwiązana, a miejscowości 
do niej należące jako też kolonię Józefów. 
wcielono do gminy Zagórze; 4 gmina Dań- 
dówka została jako taka rozwiązana. a miej 
seowości do niej należące przydzielono do 
gminy Niwka. Do tej należy także szyb ..Je- 
rzy” kopalni Niwka: 5) z miejscowości Zagó- 
rze wydzielono folwark Zagórze. a z miejsco-, 
wości Niwka szyb ..Modrzejów*. które zostały , 
przydzielone zarządowi niemieckiemu; 6) sie- 
dziba gminy Kromołów przeniesiona została 
z Zawiercia do Kromołowa: T) drogi, tworzące 
dostęp do dworców kolejowych w Myszkowie 
i Poraju stoją pod zarządem niemieckim. Do- 
kładne granice będą w najbliższym czasie wy- 
tknięte. i 

„Klasztor na Jasnej Górze w Częstochowie 
wraz z trzema do niego należącymi gruntami: 
Za Stodołami, Sad przy ul. św. Barbary i Blich. 
został przydzielony zarządowi austro-węgier- 
skiemu”, 


Nowe gimnazyum w Płocku. 
„Kuryer Płocki“ dowiaduje się, że grono pe- 
dagogów z początkiem roku szkolnego zamie- 
rza uruchomić nową szkołę średnią. Mysl ini- 


cyatorów, aby nowo otwierające się drugie gi- lsotówki. Jeszcze w r. ub. wydano bony na| Każdy miał na piersiach białą tabliczkę z nume- 


mnazyum polskie przeszło pod zarząd miasta, ' 
gorąco poparta przez prezydenta Kiihna, zna- 
lazła uznanie Koniitetu Obywatelskiego. Spra-! 
wą nowej szkoły zajmie się obeenie rada 
szkolna gubernialna. | 


„GŁOS NARODU“ z dnia 25. Sierpnia 1915 roku. 


Dzienniki w Warszawie, 


stykę pism warszawskich: 


„Kraj“ (dawniejsze „Słowo*), narodowo-demo- 
kratyezna „(Gazeta Warszawska” Natomiast 
pojawiły się po zajęciu Warszawy przez woj- 
ska niemieckie dwa nowe pisma codzienne: 
„Kuryer Narodowy 1 „Przegląd Wieczorny”. 
(bok nich wychodzą z pism dotychczasowych: 
„Kuryer Warszawski”, .,Dziennik Polski“ (da- 
wniejszy ..Kuryer Polski“ Skraszewicza), „Go- 


niec Poranny i Wieczorny, „Przegląd Poran- | 


ny” (dawny „Kuryer Foranny"), „Nowa (ia- 
zeta”. redagowana przez Stanisława Kempne- 
ra. organ postępowych żydów i wreszcie bez- 
partyjny „Dzień“. redagowany obeenie przez 
Czesława Jankowskiego. Zaczęły też po ustą- 
pieniu Rosyan z Warszawy wychodzić na no- 
wo dwa żydowskie pisma Żargonówe. zam- 
knięte przed kilku miesiącami przez władzę 
rosyjską. 


W Częstochowie. 


(Korespondeneva „Głosu Narodu). 


Częstochowa, 22 sierpnia. 
Ciehe miasto. — 50000 mieszkańców brak. Pół- 
tora miliona obiadów. — Choroby. — Wyehodźtwo za 
robotą. — Biuro pośrednictwa pracy. — Działanie spo- 
łcczne. — Zarząd gminy. — Nowe gimnazyum. — 
Prasa. -- Chleb wojenny i paszporty. 


Klasztor na Jasnej Górze stoi cichy i brakuje 
uni życia dawnego, ale i miasto Częstochowa 
rozłożona u stóp góry jest dzisiaj miastem 
pustki, nie przypomina w niczem dawnej Czę- 
lstochowy przed wybuchem wojny. Na  głó- 
wnych ulicach, w alei III, ludzi snuje się dosyć, 
ale nie widać ruchu,ożywienia, znamionujące- 
vo miasto fabryczne tej miary, jakiem była 
Częstochowa. Miasto, które przed wojną z 
jrzedmieściami liczyło do 120 tys. mieszkań- 
ców, dziś ma 70 tysięcy. Stanęły już od roku 
fabryki częstochowskie a z kilkudziesięciotysię- 
cznej masy robotników ma zajęcie w zapał- 
czarni i fabryce skór jakie niespełna tysiąc lu- 
dzi. Moskale wystraszeni opuścili miasto tak 
szybko, że nie wzięli ani 200  popisowych, 
wszystko zostało. Ale też bieda zajrzała wnet 
w oczy ludności i okazała się potrzeba pomo- 
GW 
"ro też we wrześniu u. r. zawiązał się pod 
przewodnietwem proboszcza ks. kan. Maryana 
Fuhnana ..Komitet doraźnej pomocy dla ludno- 
ści“, 14 września otwarto pierwszą kuchnię lu- 
dową. Dziś istnieje 6 kuelmi. a dotąd wydano 
obiadów, aż trudne do wiary. przeszło 1 i 
pół miliona. Sprawozdanie kasowe za cezas 
od 1 stycznia 1915 do 30 czerwca wyka- 
zuje w przychodach kwotę około 116 tys. m. w 
rozchodach 108 tys. Dochody są: własne z 
„Komitetu żywnościowego i węglowego”, lote- 
ryi, reszta wpłynęła z Komitetów polnocy: ber- 
lińskiego, poznańskiego i szwajcarskiego. Na 
rozchody składają się wydatki na kuchnie, pie- 
karnie, odzież, pożyezki. Komitet posiada kil- 
ka własnych piekarń. ( 

Bieda i nędza wielka nie tylko w mieście, ale 
i po wsiach okolicznych. z których kilkana- 
ście uległo doszczętnie spaleniu w czasie zacię- 
tych dwutygodniowych walk pod Częstocho- 
wą w listapadzie u. r. Szerzą się choroby, jak 
dysenterya, tyfus i pożerają liczne ofiary, a 
księgi parafiame wykazują znaczną przewyżkę 
śmierci nad urodzeniami. 

Pozbawieni zajęcia robotnicy wychodzą ma- 
sowo na Śląsk i do Niemiec. By zapobiedz wy- 
zyskowi robotników, ks. Stanisław Masłow- 
ski. wikaryusz od św. Zygmunta założył „Ko- 
misyę pośrednictwa pracy“, która mieści się 
przy ul. Dojazd i już dotąd wysłała przeszło 4 
tys. robotników za kontraktem pracy. W razie 
otwarcia fabryk i zakładów przemysłowych w 
Częstochowie przysługuje robotnikom pełne 
prawo powrotu na te same miejsca, jakie do 
wojny zajmowali. Komisya przyjmuje listy i 
pieniądze dla pozostałych. a co miesiąc (z dal- 
szych okolic co 3 miesiące) ma robotnik wolny 
przyjazd celem odwiedzenia rodziny. W wa- 
żnych wypadkach rodzinnych mogą robotnicy 
na żądanie biura w każdej chwili powrócić. Na- 
dato biuro ma prawo żądać z zarządu fabryki 
potrąceń z zarobku robotnika na korzyść jego 
rodziny, jeżeli on sam zaniedbuje przesłanie 
pieniędzy. W miarę potrzeb delegaci biura od- 
wiedzają zakłady, gdzie pracują robotnicy, by 
naocznie się przekonać o panujących tam sto- 
sunkach; biuro przeprowadza dochodzenia są- 
dowe o odszkodowanie i t. d. 

Tak ofiarna na cele instytucyi dobroczyn- 
nych. oświatowych i narodowych Częstochowa 
dzisiaj sama potrzebuje i domaga się doraźnej 
pomocy, gdyż sumy zebrane są drohmostką wo- 
bee ogromu potrzeb. Instytucye -społeczne, 
które tak pięknie się rozwinęły, dziś wegetu- 
ją. Szczególniej następstwa wojny zaciężyły 
«srodze na instytucyach robotniczych, które 
kierowane energiczną i rozumną dłonią ks. St. 
Masłowskiego, dziś zaledwie się trzymają. A 
pracu chrześcijańska wśród robotników była z 
całego Królestwa najlepiej i najwzorowiej pro- 
wądzona w Częstochowie i tutaj miał Związek 
stowarzyszeń robotniczych chrześcijańskich 
ks. Godlewskiego najsilniejszą placówkę. Sami 
robotnicy, związani w Stowarzyszenie liczące 
przeszło 3 tys. członków, stworzyli wielkie in- 
stytneye Samopomocy. Olbrzymi dom Stowa- 
rzyszenia mieści tanie mieszkania dla 80 ro- 
dzin. a administracyę prowadzi robotnik p. 
Woźnicki. W domu jest ochronka, wielki în- 
ternat dla 200 robotnie, szwalnia iin. ks. Zyg- 
munta Zawadzkiego, sklep chrześcijański i 
inne. Ks. Patron Masłowski dokłada wszelkich 
starań, aby wszystkie instytucye robotnicze u- 
trzymać i przetrwac czas najgorszy. 

„Towarzystwo opieki nad bezdomnemi dzie- 
émi“, przy ul. Piotrowskiej, które na początku 
wojny miało w opiece 17 dzieci, dzisiaj ma 
ich 89, a liczba ta wzrasta ciągłe. 

Pierwszym burmistrzem miasta jest rot- 
mistrz p. Knoblauch, zastępcą p. Berneck. Ra- 
da miejska ma ciężkie zadanie wobec braku 


350 tys. rb., ale te już się kończą. a rozchody 
rosną, zarząd wojskowy domaga się kosztow- 
nych robót nad przyprowadzeniem do porząd- 
ku ulie i dróg. 

Wielkie zadania czekają „Towarzystwo o0- 


j pieki szkolnej“ (jak wiadomo, po rozwiązaniu ciwia się ich przepisom religijnym. musieli jednak 
„Dziennik Poznański: zestawia taką staty- brzeż rząd rosyjski „Macierzy szkolnej“ od-, uledz wymaganiom władzy. 

działy Macierzy nazwano „Tow. opieki szkol- 
Zamknęły swe wydawnictwa: organrealistów Nel i pod tą nazwą prowadziły swą pracę). kicj „Iskry“: 


| Zawiązała się już Komisya szkolna, której 
przewodniczy ks. kanonik Fulman. urządza 
szkoły elementarne, do których ogłoszono wpi- 
sy i bardze licznie rodzice zapisują dzieci. Po- 
stanowiono także dążyć do utworzenia szkoły 
średniej katolickiej (wyznaniowej), a Rada 
miejska przyznała na ten eel 12 tys. m.,z cze- 
g0 wypłacono 6 tys. Z dniem 1 września o- 
arie będzie w Częstochowie gimnazyum mę- 
SKłe. 

Prasę polską w Częstochowie reprezentują 
„trzy pisma codzienne: „Goniec (zęstochow- 
ski”, o kierunku antysemiekim, „Gazeta Czę- 
stochowska* bezbarwna i „Dziennik polski“, 
wychodzący od maja, organ p. Napieralskiego, 
który podpisuje p. Cezar Zawiłowski. Kolpor- 
taż gazet uprawiany jest w Częstochowie zawo- 
dowo przez chłopców, którzy na ezapkach no- 
szą napis „Gazeciarz* z numerem. Gazeciarzy 
tych liczba przenosi 100. 


Wojna wstrzymała zupełnie prace około ko- 
ścioła św. Rodziny, który ma być kościołem 
parafii św. Zygmunta. Olbrzymia ta budowla 
nie rychło doczeka się ukończenia. 

Jako nowość nie bardzo przyjemną powita 
no 19 sierpnia w Częstochowie nie widzianą tu 
jeszeze kartę chlebową. Rząd zarekwirował 
zapasy zboża i mąki i sam dostarcza kupcom 
i piekarzom mąki wojennej. Z ciekawością nie- 
mniejszą czytali mieszkańcy Częstochowy o- 
bok rozporządzenia naczelnika powiatu v. Tha- 
era o karcie chlebowej, rozporządzenie o zare- 
kwirowaniu przymusowem pod karą wysokiej 
grzywny metali i kruszczów szlachetnych i o 
obłożeniu aresztem wszystkich zapasów i re- 
manentów włosia końskiego. 

Tak w miastach, jak i po wioskach będzie 
obowiązywał przymus paszportowy. Każdy po- 
wyżej lat 15 zmuszony jest zaopatrzyć się w 
alu i uiścić należytość w kwocie 10 ma- 
rek. K. 


+ 


Na zajętych obszarach. 


Uruchomienie fabryk w Warszawie. „Kuryer Za- 
głębia”, wychodzący w Sosnowcu. donosi: W celu 
dania możności zarobkowania licznym rzeszom ro 
botników Warszawy. komitet obywatelski war- 
szawski zwrócił się do władz niemieckich z prośbą 
o pozwolenie uruchomienia tabryk. Sprawa ta prze- 
dowszystkiem zależy od dowozu węgla z Zagłębia 
dąbrowskiego. Dla rozpatrzenia potrzeb postano- 
wiono odbyć naradę z władzami. 

Ogłoszenia, reklamy i widowiska. Nicmiecki gu- 
bernator Warszawy, generał Gereke, wydał naste- 
pujące ogłoszenie: Plakaty uliczne. jakiejkolwiek 

treści, obwieszczenia Komitetu obywatelskiego, 
teatrów i inne ogłoszenia, z wyjątkiem zawiado- 
mień zaręczynowych, małżeńskich i nekrołogów, 
muszą być drukowane w języku niemieckim i pol- 
skim. 

We wszystkich przedstawieniach teatralnych i 
innych widowiskach, również w kupletach i wy- 
stepach humorystycznych, należy unikać tematów 
politycznych. 

Wystawianie historycznych sztuk teatralnych o 
tendenevi politycznej jest wzbronione w każdej 
formie. 

Kontrola wojskowa. Piotrkowski .,Dziennik na- 
rodowy“ donosi z Warszawy: W biurze policyi po- 
lowej niemieckiej na placu Saskim panuje ruch 
wzmożony wskutek stawienia się do kontroli poka- 
żnej liczby b. wojskowych rosyjskich. Dotychczas 
biuro zarejestrowało b. wojskowych rosyjskich o- 
koło 10.000, a w tem kilkuset dezerterów. 

Strzelcy w Warszawie. „Świat“ opisuje w nastę- 
pujący sposób pojawienie się Strzelców na ulicach 
Warszawy: „W d. 5. sierpnia wyglądano oczywi- 
ście i strzelców. [udzie dobrze poinformowani 
twierdzili napewno, że generał Piłsudzki stoi w 0O- 
polach. Zapewniano, że jego adjutant ezy emisa- 
ryusz bawił przed kilku dniami w Warszawie (co 
się potwierdza). Strzelcy jednak nie ukazywali się 
i nie ukazali — przynajmniej strzelcy regularni, 
umundurowani i uzbrojeni, w ogniu wojennym o- 
strzelani. Natomiast przed południem ściągać po- 
częły na place, widocznie z góry wyznaczone, małe 
grupki młodzieży, niektóre z karabinami na ra- 
mieniu. Widzieliśmy jedną gromadkę taką, formu- 
jącą się na plaeyku Brackiej ulicy. Było ich do 
trzydziestu, ocalonych od pogromów żandarmskich 
ostatnich tygodni, ochoczych. Nie robili żadnych 
manifestacyi. Nie dbali o wrażenie. Wojskowym, 
równym krokiem pomaszerowali pod wodzą prze- 
wodnika, ku pałacowi Namiestnikowskiemu. Tam 
i inne ściągały gromadki, ale już nie uzbrojonych. 
Zajęły one lewe skrzydło pałacu. Trochę ćwiczeń | 
odbyli odwróceni tyłem do spiżowej i zupełnie zde- 
zoryentowanej postaci Paskiewieza. Zaraz biuro 
werbunkowe otworzyli“. 

Węgiel dla Warszawy. Sosnowicki „Kuryer Za- 
słębia” z 21 sierpnia donosi: Od paru dni wzno 
wiono dowóz węgla do Warszawy z Zagłębia Dą- 
browskiego. Pierwsze transporty wysłane zostały 
z kopalni „Wiktor“ w Milowicach, oraz Piaski Cze- 
ladzkie, znajdujących się pod zarządem władz nie- 
mieckich. 

Szkoły z Zagłębiu. „Kuryer Zagłębia“ donosi: Z 
nowym rokiem szkolnym wejdzie w życie program 
wykładów, opracowany przez władze niemieckie. 
Program ten wkrótce będzie nadesłany do tutej- 
szych zakładów naukowych z głównej dyrekcyi 
naukowej w Kaljszu. 

Szkoły żydowskie w Łodzi. Gazeta niemiecka 
„Deutsche Post*, wychodząca w Łodzi, donosi, że 
w miejscowych szkołach żydowskich wprowadzo- 
ny ma być język niemiecki, jako wykładowy. 

Paszporty wewnętrzne. Władze niemieckie w ob- 
szarach wcześniej zajętych zaprowadziły paszporty 
z fotografiami, w które zaopatrzyć się muszą 
wszyscy mieszkańcy od 10 roku życia. Paszport na 
osobę kosztuje 20 marek. Korespondent „Iskry“ sv- 
snowiekiej opisuje masowe fotografowanie się w 
Łodzi: 

Długi sznur ludności ciągnął się przed budyn- 
kiem cyrkułów, oczekując nieraz przez parę dni 
swojej kólei, kiedy ją dopuszczą na podwórze, 
gdzie fotografowano zbiorowo po trzynastu ludzi. 
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rem; każdy trzynasty oprócz tej tabliczki miał 
jeszcze drugą z numerem całej grupy. Najoporniej 
wobec rozporządzenia o przymusie paszportowym 
zachowali się chasydzi. Z początku wręcz odma- 
wiali fotografowania się. dowodząc, że to sprze- 
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Warszawa i Łódź. Z Łodzi donoszą do sosnowie- 


W pierwszych dniach sierpnia, gdy wiadomości 
o niechybnem już i bliskiem zdobyciu Warszawy 
zaczęły coraz więcej przybierać kształty rzeczywi 
stości, gdy Coraz liczniej zaczęli napływać do Ło- 
dzi zbiegowie z Żyrardowa, Grodziska, wreszcie z 
Fruszkowa, rozgorączkowanie zaczęło  ogarniać 
tłumy. Łódź jest zawsze związana bardzo silnymi 
węzłami z Warszawą. a trwające przez 8 miesięcy 
odcięcie od stolicy odbiło się bardzo niekorzystnie 
na ruchu handlowym miasta. Znaczna cześć ludno 
ści, niezależnie od oryentacyi polityczej, pragnęła 
nawiązania łączności pomiędzy Łodzią a Warsza: 
wą. 


Dzielni Lubliniacy. W kilku wioskach za Ciecic- 
rzynem w lubelskiem, podczas odwrotu wojsk ro- 
syjskich włościanie nzbroili się w kosy, widły i ce- 
py i wobec tych wojsk zajęli tak groźną postawę, 
że nie wypędzono z tych wiosek ludności i nie w 
nich nie zrihowano ani spalono. 

Rozwiązanie Komitetu obywatelskiego. „Dzien- 
nik Narodowy” piotrkowski donosi: D. 16. sierpnia 
władze rozwiązały komitet obywatelski w Rado- 
miu. 
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Z przeżyć Królestwa. 


Jeden z przyjaciół naszego pisma nad- 
syła nam garść wspomnień i spostrzeżeń 
z pierwszego Okresu wojny, tak nieda- 
wiego jeszcze, a tak już przecież od nas 
odległego : 

IL. 


W okolicy, w której przebywałem przez ca- 
ty przeciąg wojny, aż do czasu zajęcia Warsza- 
wy, wojska sprzymierzone zachowywały się 
zawsze poprawnie. Rekwirując konie, zaprzęgi, 
bydło, zboże itp. za wszystko albo płacili go- 
tówką albo dawali kwity płatne po wojnie. 

Ze kwity te miały swą wartość. najlepszy do- 
wód w tem, że po posunięciu się w te okolice 
Rosyan, banki warszawskie płaciły za te kwi- 
ty 81 proe. kwoty, na jaką były wystawione, 
podobno z fundnuszów złożonych przez Niem- 
tów w tych bankach. Żydzi płacili 82 i 83 proc. 
widocznie więc kurs ich ulegał fluktuacyom. 

Zdarzały się przy tych rekwizycyach natu- 
alnie nieporozumienia, szczególnie narażeni 
byli na nie włościanie, nie umiejący czytać i 
nie rozumiejący po niemiecku. Wydawano im 
w miejsce zapłaty kwity płatne przez Rosyan 
itp. Jeśli jednak poszkodowany uniał się po- 
skarżyć u przełożonej komendy, wynagrodzo- 
no mu szkodę. 

Przez cały czas mego pobytu w C. przecho- 
dziły i stały załogą tam liczne wojska raz je- 
dnej to drugiej strony wojującej. 

Chłopi, którzy wskutek wieści niepochleb= | 
nyeh. rozpuszczanych przez Rosyan, bali się 
Niemców, nieraz przebiegali przez dwór i stu-| 
kając do okiennie budzili nas i mówili „panie 
dziedzie Germany idą“. Kiedy im wytłumaczo- 
no bezpodstawność obawy, wracali uspokojeni 
do swych ehałup. Gdy pierwszy raz spostrze- 
żono podjazd niemiecki, poukrywali się w sto-' 
dołach dworskich. | 

Uficerowie wojsk sprzymierzonych, których 
bywało u nas nieraz i po kilkudziesięciu, lubili 
się popisywać swą ogładą oficerską i kulturą.' 
Wielu było rzeczywiście bardzo wykształeo- 
nych. Rozmawiali z nami po francusku, bawili 
panie, a muzykalniejsi dawali nam koncerty. 
bla jednej z panien, młodej, bo 13 letniej o- 
sóbki, wystarali się o kuckę, którą jej w pre- 
zencie otiarowali. 

U żołnierzy niemieckich podziwialiśmy rów- 
nież karność i poszanowanie cudzego dobra. — 
Gdy pozwolono im raz zbierać maliny w vgro- 
dzie, których nie można było sprzedać, robili 
to tak delikatnie. że nie złamali ani jednej ga- 
łązki. Gdy potrzebowali słupów do telefonu 
polnego, wybierali z lasu drzewo gorsze. 0sz- 
czędzając lepszego. 

Inaczej zachowywały się wojska rosyjskie. 
Wkrótee po ich przybyciu zniknęły wszystkie 
płoty, a potem przez cały czas ich postoju i 
przemarszów nie można się było ustrzedz przed 
kradzieżą, owoców, drobiu, zbiorów ze stodół, 
przed niszczeniem drzew owocowych itp. Nie- 
raz ratowała kucharka indyka lub kurę z rąk 
dzikiego kozaka. 

oficerowie byli bardzo grzeczni, 
wykształeeni. 

W sąsiedniej wsi X. własności mej ciotki, zo- 
stała ona sama, gdyż mąż pilnował drugiego 
oddalonego majątku. Gdy raz narzekała. że nie 
ina opału i że we dworze zimno, oficerowie ro- 
syjsey ofiarowali się, że zaraz temu zaradzą. — 
Rzeczywiście wkrótce przywieźli żołnierze peł- 
no suchego drzewa i tak zapalili w piecach, że 
Ciotka, jak mi to sama opowiadała, pierwszy 
raz od czasu wojny mogła się rozkoszować cie- 
płeni dobrze rozgrzanego pokoju. A trzeba wie- 
dzieć, że wszystko przygotowane na zimę drze- 
wo opałowe, zostało w części przez Rosyan, w 
części przez wojska sprzymierzone, zarekwiro- 
wane, tak, że palono tylko drzewem świeżem 
a więc mokrem, którem nigdy nie można by- 
ło dostatecznie opalić. Ciotka zachwycała się 
ujrzejmością ofiterów Wkrótce 
jednak przekonała się, że ta uprzejmość drogo 
jj kosztowała, na ten opał bowiem porąbano 
całe. znacznym kosztem zbudowane w ogrodzie 
przyrządy gimnastyczne dla jej jedynaka. 

() wzięciu Lwowa przez ltosyan i o ich dal- 
szych zwycięstwach „w pochodzie ku Wiednio- 
wi”, wiedzieliśmy jeszcze przed przybyciem 
wojsk sprzymierzonych. Cofanie się ku War- 
szawie tłumaezyli oficerowie rosyjscy jesz- 
cze „nieukończoną mobilizacyą'. Rosyanie tak 
pewnie opowiadali o swych zwycięstwach, że 
wieści o cofaniu się ich w stronę Lwowa nie 
znajdowały wiary. 


ale mało 


Nr. 429, 


Nadto wówczas rozeszła się smutna wiado- 
iność © zwycięstwie Rosyan i od tego czasu 
rozpoczęły się dla nas najstraszniejsze dnie z 
całego rocznego mego pobytu u krewnych. 

(K.). 


K li | 
uryer polityczny. 
Wynurzenia Cłeinowa. 

W Warszawie pojawił się druk ulotny z da- 

tą 1i-go sierpnia p. t. „Rozmowa Gleinowa 
z przedstawicielem prasy polskiej“. P. Jerzy 
Cleinów, znany publicysta niemiecki. wyda- 
wea tygodnika „(renzboten”, od szeregu mie- 
sięcy czynny jest, jak wiadomo, jako cenzor 
prasowy na zajętym przez administracyę nie- 
miecką obszarze Królestwa, dawniej w Łodzi. 
a obecnie w Warszawie. Rolę swoją i stanowi- 
sko określi w „rozmowie z przedstawicielem 
prasy polskiej“ w następujący sposób: 
- Mojem zadaniem jest nietylko załatwia- 
nie spraw cenzury w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu, ale i szukanie porozumienia i wspól- 
działania z opinią polską, a przynajmniej z ty- 
mi jej czynnikami, które nie są bezwzględnie 
zarażone rusofilstwem. Mogę twierdzić. że mv- 
je przekonania w kwestyi polskiej są równo- 
ległe z przekonaniami i zamierzeniami rządu 
niemieekiego. 

Na odnośne zapytanie „przedstawiciela pra- 
sy polskiej" rzekł Cleinow: 


Niech pan nie zapomina, że 
organizm polski się zdezorganizował, że rządy 
rosyjske zrobiły swoje, że Rosya dała wam 
zabawy. igraszki, łatwe zarobki. ale obniżyła 
waszą kulturę i zdolność do samorządzenia sie 
politycznego. My i tylko my damy wam mo- 
żnosć kulturalnego samodzielnego rozwoju. 
4 wtedy wasza przyszłość tylko od was sa- 
mych będzie zależała. Nie trzeba chcieć rapto- 
wiego skoku od zupełnej niewoli do zupełnej 
wolności. Niech się nie powtórzą wasze błedy 
z lat 1862-—1863. Wielopolski — to był nasz 
wróg. ale to był jedyny wasz prawdziwy mąż 
stanu. 


Zapytany o stanowisko wobec L.esionów. 
przyznal im Cleinow rolę „agiiacyjną i pomo- 
eniezą*. O odrębnych ideałach nie może być 
mowy. 

„Pragnę — zakończył -— abyśmy mogli pra- 
rować wspólnie ze społeczeństwem polskiem 
ia wspólnego dobra — waszej ojczyzny”. 

Z nastrojów rosyjskich. 

Przytoczony list pewnego barona pochodzą- 
cego z Bałtyi (Bałtią zwie prasa niemiecka zie- 
mie rosyjskie należące niegdyś do zakonu krzy- 
żackiego tj. Kurlandyę, Semigalię, Inflanty i 
Estonię) rzuca ciekawe światło na usposobienie 
pewnej warstwy ludności tamże i przedstawia 
nezteja, jakie ją ożywiają wobec szybkiego po- 
chodu Niemeów ku sercu Rosvi. List przedruko- 
wany w mw. 672 „Kóln. Volkszeitung“ brzmi 
tak : 

Dnia 9 sierpnia umieściła „Köln. Volksztg” 
artykuł o Litwie, w którym wyrażono powątpie- 
wanie, czy Bałtowie niemieccy, pozosta jący pod 
panowaniem rosyjskiem rzeczywiście jeszcze 
czują po niemiecku. Na potwierdzenie przyto- 
ezono w artykule 2 fakta : 1, że właśnie „nie za- 
Jominajeie o Bałtach'* podniosło się dotychczas 
tylko ze strony Bałtów osiadłych w Niemczech, 
a nie z saniej Bałtyi i 2. że wielu z najsprawniej- 
szych generałów rosyjskich jest z pośród Bał- 
tów. Ze względu na przychylne wywody arty- 


,kułu i ze wzglęlu na możliwość uwolnienia z pod 


panowania rosyjskiego, proszę o przedrukowa- 
nie następującej odpowiedzi: „Kto jeszcze żyje 
pod katowskim toporem rosyjskim, ten natural- 
nie nie może powiedzieć, eo czuje. Także i my 
Bałtowie. którym już udało się ujść przemocy 
rosyjskiej. nie możemy swobodnie opowiadać, 
eo wiemy 0 naszej ojczyźnie, bubyśmy przez to 
na największe niebezpieczeństwo narażali na- 
szych jeszcze nieoswobodzonych braci. Kto je- 
dnak zadaje sobie trudu, by uważnie czytać ró- 
żne wiadomości z Bałtyi, ten przekona się, że 
fakta wyimowniej głoszą, niżby to mogły uczy- 
nié słowa. Prawie codzień przytacza prasa ro- 
syjska listy imionniemieckich Bałtówzesłanych 
na Syberyę lub do więzień. Najlepsi synowie 
kraju, przywódcy kulturni i polityczni są wśród 
nich. I co zarzuca się tym ludziom? Że zbierali 
pieniądze, by ulżyć nędzy niemieckich jeńców 
w Rosyi, że jeździli do wschodniej Rosyi, by 
tam zesłanym poddanym niemieckim zawieźć 
ciepłą odzież, że przyjmowali gościnnie niemie- 
ekie patrole, że ich synowie, dla których uzy- 
skali obywatelstwo niemieckie (die in deutsche 
unterhanen werden liessen) walczą w niemie- 
ckiej armii i że nawet odważali się dawać wyraz 
swym nadziejom, Cierpienia tych Bałtów, z któ- 
rych wielu nie dożyje pokoju, ale zginie w wię- 
zieniu rosyjskiem, wykazują po czyjej stronie 
stoją niemieccy Bałtowie. Co się zaś tyczy ro- 
syjskich generałów  Rennekampfa, Sieversa, 
Plehwego itd., to oni są niemieckimi Bałtami, 
jak np. książę Liehnowsky Polakiem, albo hr. 
Pourtales Francuzem“. 

Piotr Wielki miastom i rycerstwu ziem nad- 
bałtyekich przywrócił dawne przywileje, a w 
pokoju nystadzkim 1721 zawarowano nawet, że 
Piotr i jego następcy po wieczne czasy będą u- 
znawać i ochraniać niemiecką wiarę, mowę i 
ustrój. Podobno jeden z baronów miał powie- 
dzieć Piotrowi zabierającemu się do podpisania 
dokumentu: „Najjaśniejszy Panie, nie podpisuj, 
jeżeli nie myślisz dotrzymać". „Na Boga — 
odparł — dotrzymam'. (Porówn. E. von Hesse- 
Wartegg Im baltishen Vormarschgebiet des 
deutschen Heeres. „Köln. Volksztg* 659). Dzia- 
łalność w Polsce i Litwie tych baronów wier- 
nych carom tkwi w pamięci naszej, zasługi ich 
dla cesarstwa rosyjskiego uznawano chętnie. A 
teraz? teraz ręka tyrańska zaciężyła straszliwie 
nad ziemiami nadbałtyckiemi. Przysięgi? na to 
były, by je złamać. . 


Nr 429. 


„Głos Narodu" z dnia 25, Sierpnia 1915 r. 


Str. 3. 


Hymn o Warszawie, 


Kiedy mowa jest o Warszawie, wydaje nam 
się. że dźwięk tej nazwy tylko na nas działa ma- 
gicznie. tylko w nas wywołuje to szczególne 
wzruszenie, jakie kojarzy się z pojęciem stolicy 
swego narodu. Tak atoli nie jest. Prócz pol- 
skich sere są inne jeszcze, które do tego mia- 
sta odnoszą Się z równą dumą i miłością, które 
aczkołwiek patrzą na nie ze zgoła odmiennego 
punktu widzenia, widzą w niem również coś 
swojego blizkiego, własnego. Warszawa jest 
niejako podwójną stolicą, naszą i nie naszą. Tę 
drugą witają teraz także podniosłemi hymny. 

W „Ungarłandische Jüdische Zeitung“, wy- 
chodzącej w Buda-Peszcie, pisze p. Samuel Bet- 
telheim co następuje: 

„Serce wschodniego żydostwa, Metropolia 
kultury żydowskiej, Lipsk żydowskiego ruchu 
książkowego, Warszawa znajduje się w rękach 
Niemców. Przeminęły straszne tygodnie oblę- 
żenia (7), podczas których na ludności żydow- 
skiej. dręczonej przez własnych współziomków, 
ziściło się biblijne przekleństwo: „zewnątrz sza- 
leje miecz. a wewnątrz okropność*, i gdy żyd 
patryota rosyjski (t. j. Litwak) oswoi się z lo- 
sem, to będzie mógł zażywać nowego niezna- 
nego życia wśród równości i poszanowania ludz- 
kiej godności. Może w żadnem innem z miast 
żydowskich nie śniono tyle o żydowskiej przy- 
szłości i o upragnionej sprawiedliwości dziejo- 
wej. Wszak tu stała kolebka politycznej prasy 
żydowskiej, Warszawa była najwyższą rozjem- 
czynią we wszystkich żydowskich kwestyach 
dawniejszych, obecnych, a zwłaszeza odnoszą- 
cych się do jutra —i oto nagle wszelka mądrość, 
która tu się poczęła, widzi się prześcignięta 
przez niespodziewany, nie marzony nigdy po- 
chód wielkiego Sternika Losów. Chassydzie! 
Misnagidzie! Maskilu! Syonisto! Działaczu Al- 
liance Israelite“! Polaku! Kosyaninie! (te dwa 
okrzyki odnoszą się do żydów-Polaków i ży- 
dów-Rosyan) Ikaisto! (członek Jewish-Colonisa- 
tion-Assoeiation, czyli „lea*) Bundysto! — je- 
dnej rzeczy nie przewidział wasz duch natchnio- 
ny i przenikliwy: że wszyscy staniecie SIĘ Nienir 
cami. Oto potężna kultura wali jakby otwartą 
śluzą do wielkiej bramy kultury wschodniej, a 
wy stoicie przed nowemi zagadkami”. - 

"Tak brzmi, mistyczny trochę w zakończeniu, 
lecz zresztą słonecznie jasny hymn, wyśpiewa- 
ny w Buda-Peszcie na cześć Warszawy chassy- 
dów, misnagidów, maskilów, syonistów, ikai- 
stów. tudzież Polaków i Rosyan wyznania moj- 


żeszowego, których — bez żadnej zgoła różni- 
cy — jako różnoimienne dzieci wspólnej ma- 


cierzy obejmuje pelnem miłości spojrzeniem 


śpiewak natchniony. p. Samuel Bettelheim. 
Z. 0. P. 


RUDOLE BARANOWSKI. 


Bo jako morze w głębiach swoich tonie... 


Chciałbym o Tobie mówić wiele, wiele... 


I o tej szacie, klóra krwią wyszyła, ! 
Po członkach Twoich w siną dal się ściele 
I o tych kłosach srebrzystego żyta, 

(Jo nie szarańcza, lecz zniszczyła slopa. 

l o tej wierzbie, co nad chatą chłopa, 
Drżące z przestrachu wyciąga ramiona, 
Bo w izbie ciemnej od głodu chłop kona. 
lo tych ptakach, co w świał „odleciały, 
lo dziewczynach, co w pieśmi ustały... 


Bo jako słońca blask po świecie płonie, 
Tak ogniem byłaś wszerz I wzdłuż wyrzęta; 
Bo jako morze w głębiach swoich tonie, 
Tak pełnaś bolu Ziemio moja święta. 


Bo gdzieżbym myślą uciekał w wieczory, 
Jak nie w le puste, znaczone krwią dwory, 
Jak nie w ten domek u nagiego wzgórza, 
Gdzie gwałlem wzięla, zwiędła biała róża .. 


Bo komuż serce daćbym miał potrzebę, 
Jak nie tej wielkiej, a biednej Rodzinie, 
Której bez ziarna przeorano glebę, 
Która się tuta, wynuera I ginie... 


Chciałbym o Tobie mówić wiele, wiełe... 


A tukże o owym wiejskim z brzó: kościele 
Spalonym w części, gdzie czeladzie wierne, 
Na krzyżu Boże Ciało miłosierne, 
Ukląkiszy zbożnie, orędują w koło. 
Chciałbym przyłożyć głowę o Twe czoło 

l rozpalone wyczuć Twoje skronie, | 
Bo Bogiem jesteś iv ostrej Z róż koronie 

1 cierpieć musisz z ludem Twym pospołu. 


Chciałbym o Tobie mówić wiele, wiele... 


Bo jako słońca błas po świecie płonie, 
Tak ogniem byłaś wszerz i wzdłuż wyrzęta, 
Bo jako morze w głębiach swoich tonie, 
Tak pełnaś bolu Ziemio moja święta. 


Poświęcam p Drowi Franciszkowi Mandyburowi, 
pr.ewodaiczącemu ko nitetu uchodźców galic. w Bu 
dziejowicach. 


Budziejowice w sierpniu 19 5. 
KRONIKA. 


Dziś we środę Św. 


Kalendarzy« kościelny: y 
Ludwika. — jutr» we czwartek św. Wiktora. 4 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpecznie sie jutro « godz. 4 min. 465, zachód przy- 
pada o godz. 6 min. 38; długość dnia godz. 13 min. 62. 

Pogoda: Dnia 24 sierpnia termometr doszedł od 
+ 120 do + 227 C. — barometr wahał się. 

Dnia 25-go Sierpnia o godzinie 7 rano stan barome- 
tru 747 9 min. termometru -+ 125 C. wiatr wschodni. 


Dry 


Kraków, dnia 25 sierpnia 1915. 


Już dwa dni mamy prześlicznej pogody, zapo- 
wiadającej się na dłuższy czas. Przez planty prze- 
wala się fala pań i podlotek, gdzieniegdzie tylko 
wśród bieli kostyumów i szarych plam mundurów 
okaże się i znika t. zw. „cywil”, obraz wzgardy 
w wojennych czasach. Ażeby nie zasłużyć na to 
miano, dążą teraz pięćdziesięcialatki do przeglą- 
du, 

Rośnie lud zaciężny, a po- 
zostałe luki zapełniają kobiety, obejmujące zastęp- 
czo posady, opróżnione przez mężczyzn. Służbę 


posłańców pocztowych pełnią chłopcy, a korzystne 
wynagrodzenie, jakie tam otrzymują, powoduje 
masowe ucieczki z terminów. 

Pokojówki, niańki i kucharki umykają ze słu- 
żby, bo złota wolność uśmiecha się im, w for- 
mie posad w fabrykach konserwów, pralniach 
wojskowych, szwalniach i wielu innych zakładach, 
jakie zrodziła wojna. Wieczorem rozlewa stę ten 
gwarny tłum na planty, aby okazać kobiecą prze- 
wagę w mieście, zamanifestować ją, dlatego strwo- 
żony „cywił”, umyka z plant, gdzie czuje się nie 
swojsko, widząc, że szatki jego są w czasie wo- 
jennym czemś w rodzaju świadectwa ubóstwa. — 
Przedstawienie wczorajsze „Anioła stróża” odbyło 
się wśród szczelnie przepełnionej sali, a to dlatego, 
że tam, jakby dla rewanżu, urządzono także swe- 
go rodzaju przegląd, 

owszem jednogłośna krytyka wyraziła 
się nieprzychylnie, lecz wspomniawszy o „przeglą- 
dzie, spowodowała ataki na kasę teatralną, któ- 
rej o mało tłum nie rozniósł. Zatem miły Krako- 
wek pociesza się jak może, a to tem więcej. że 
razbawieni wiedeńscy uchodźcy nudzą się stra- 
szliwie, zwłaszcza ci, którym odcięto pokaźne i 
wcale uie uchodźcze dyetki, wywołujące jeszcze 
dotychczas żywą tęsknotę za Wiedniem. 

Trudnym jest zaiste obowiązek dziennikarza w 
tym czasie, a trudniejszym jeszcze reportera, nie 
mogącego powstrzymać się od notowania uwag, 


które słyszy wszędzie, bo cisną się pod pióro 
i wymagają omówienia. Chciałby poinformować 


czytelmków o tem co niesie życie: © czem mówi 
ulica — kawiarnia, a ta ostatnia w czasach wo- 
jennych wychodzi na pierwszy plan, bo tam wre 
życie, które zamarło w stowarzyszeniach i organi- 
zacyvach, tworzy się plaforma kojarząca wszelkie 
odcienia frakcyj, wymiana myśli, omawianie wy- 
darzeń. Kawiarnia zastępuje letniska i koncerty, 
bawi swym nieustannym kinematografem i gramo- 
fonem płotek. W niej odźwierciedla się nastrój 
chwili, zarysowują się charaktery, wybuchają o- 
gniki walk, opanowane nakazanym „.Burgfrieden', 
nicudatne podjazdy i wyrównywania rachunków 
w formach, które nie zawsze zachowują granice 
przyzwoitości. Zjawiają się maniacy, których nie 
powstrzymać niczdoła od gościnnych występów, 
zabawiających ciekawą wszelkich senzacyj publi- 
ezność. ` Plotkarstwo, najbardziej znamienny okaz 
wojny, staje się głównym zadaniem kawiarnianych 
strategów, którzy zmienić musieli swój dawny za- 
wód, zapomnieć o popisach wyborczych i innych 
podobnych sprawach, którym poświęcali się zawo- 
dowo. Taktykę tą wprowadzono tam, gdzie ona 
powinna być unikana, a działo się to jakby dla 
ćwieczeń. aby niezapomnieć uprawianego sprawnie 
rzemiosła. 

Jako senzacyę ostatnich dni, zanotować należy 
humorystyczny pomysł urządzenia polowania z 
nagonką, na pewne dzienniki, które ośmielają się 
mieć odwagę cywilną, mówić co dobre i złe, co 
przyzwoite i nieprzyzwoite. Wvczerpano podjazdy 
urządzane w rozmaitej formie, wydeptywano knie- 
je. gdzie tropiony bezlitośnie zwierz się okazywał. 
Największą jednak wadą u myśliwego jest krótko- 
wzroczność, będąca — jak wiadomo -— wielką 
cnotą tylko u okulisty. To też spowodowało nie- 
udanie się polowania, które tak jak dawne arkana 
walki, znajdzie umieszczenie w archiwum wojen- 
nem, jako pamiątka chorobliwych trochę nastro- 
jów chwili. Miejmy nadzieję, że więcej o tem nie 
usłyszymy w interesie niefortunnych myśli- 
wych. 


Nowe dzieło humanitarne. W dzisiejszem poran- 
nem wydaniu naszego pisma poinformowdiśmy 0 
organizacyi I kolumny sanitarnej, która wczoraj 
wyjechała do powiatu cieszanowskiego, celem o- 
chrony ludności miejscowej jnzed chorobami za- 
każnemi. Kolumna pozostaje ped kierownictwem 
Dra Władysława Bujaka, zas organizator akeyi, 
prof. Dr Godlewski wyjechał, zby wprowadzić ko- 
lumnę w zakreśloną jej pracę, joczem powróci i 
podejmie organizacyę drugiego cddziału. Wstępne 
przygotowania dla uformowania drugiej kolumny 
już poczynione i zapewne wkrótce nowe wielkie 
dzieło humanitarne będzie do życia powołane. W 
najbliższych dniach zaś wyruszą do okolie pod- 
górskich, przedewszystkiem do powiatu podgór- 
skiego, mae ruchome oddziałki sanitaryuszek pod 
kierownietwem słuchaczek medycyny Uniw. Jag. 
OQddziałki te będą szczepie ludność przeciw chole- 
re, tvfusowi i ospie, a równocześnie pouczać ją, 
jak sie powinna zachować, aby się skutecznie bro- 
nić przed chorobami zakażnemi. 

Przy tej sposobności zaznaczamy jeszcze, że 
wczoraj podczas wyjazdu pierwszej kolumny. byli 
ohecni przy pożegnaniu lekarz Dr Mażylis i ko- 
mendant dworca nadporucznik Dr Gertler. 

Ruch tramwajowy w mieście, zapewne głównie 
z powodu powołania pod broń znacznej części słu- 
żhy widocznie szwankuje. Wozy kursują bardzo 
nieregularnie, nieraz trzeba czekać 15 minut na 
przystanku zanim wóz nadejdzie, aczkolwiek we- 
dle regulaminu kursować mają co pięć minut. 
Wieczorem ruch tramwajowy przerywać się ma O 
godz. 10.30. Termin ten jest zawczesnym a przy- 
tem czesto ostatni wóz zejdzie wcześniej z prze- 
strzeni i publiczność nigdy niewie, który woz jest 
ostatnim. Wreszcie i wewnętrzna czystość wozów 
pozostawia wiele do życzenia. Niedogodności te, 
szczególnie w czasie słoty, dają się publiczności 
dotkliwie odezuwać, Poruszając tę sprawę, mamy 
nadzieję, że dyrekcya tramwidjów postara się o 
usunięcie tych niedomagań, zarówno w interesie 
publiezności jak i przedsiębiorstwa. 

Zapiski osobiste. Dr Rudolf Sikorski, starszy 
radca Magistratu, szef biura prezydyalnego, wyje- 
chal wczoraj na trzytygodniowy urlop. W spra- 
wach urzędowych zasiępuje go sekretarz Dr Sta- 
nisław Strojck. 

Brak robotników i służby daje się w mieście co 
dzień dotkliwiej odezuwać. Zwłaszcza odjazd po- 
wołanych pod broń, który stę dokonał w ubiegłym 
tygodniu, poczynił wielkie łuki wśród personalu 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych. Wie- 
le warsztatów rzemieślniczych zostało zamknię- 
tych z powodu zupełnego braku ukwalifikowanych 
sobotników, w tramwajach. lokalach publicznych, 
sklepach, nawet na kolei mężczyzn zastępują ko- 
biety, których liczba w przemyśle, handlu i w 
przedsiębiorstwach komunikacyjnych stałe się 
zwiększa. Nie mogą one jednak skutecznie zastą- 
pić ukwalifikowanych i silniejszych fizycznie męż- 
czyzn, dlatego też życie społeczno-gospodarcze w 
mieście coraz hardziej zamiera. Tem pilniejszą jest 
więc obecnie sprawa sprowadzenia do Krakowa 
rzemieślników i ukwalifikowanych robotników, ja- 


cy jeszcze w barakach w Chocni i innych osadach 
uchodźczych przebywają. 

Odznaczenie. „Wiener Ztg.“ ogłasza: Cesarz na- 
dal w uznaniu zasług na polu budownictwa kole- 
jowego tytularnemu radey Dworu, dyrektorowi 
kolei państwowych. Karolowi Jęczmieniow- 
skiemu. krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy $. p. Jó- 
zeta Czerwińskiego, Stefana Friedleina, Tadeusza 
Lityńskiego, Stefana (hromcewicza, urzędników 
Banku krajowego i wożnego tej instytucyi ś. p. 
Józefa Piechoty, poległych na placu boju. odbę- 
dzie się staraniem Dyrekcyi i kolegów w piątek 
27 sierpnia o godz. 8 rano w kościele N. Maryi 
Panny. 


Ņ 
Z kraju, z Polski I ze świata. 

Niepożądani goście powietrzni. „Kuryer lw.“ do- 
nosi: Wezoraj po godzinie 8 rano zjawił się nad 
miastem rosyjski aeroplan z dwoma lotnikami. Po 
okrążeniu miasta, latawiec ostrzeliwany gesto, Zza- 
trzymał się przez chwilę nad dworcem Podzamcze, 
gdzie jeden z lotników upuścił dwie bomby. Po- 
cisk ugodził w stojący na torze wagon i zabił 
znajdujących się wewnątrz ezterech funkcyvonarvu- 
szy. Drugą zaś bombę rzucono obok mostu na 
Zmiesieniu. Następnie aeroplan poszybował w stro- 
nę ul. Żółkiewskiej i tu rzucono zeń trzecią bombę, 
ktora padła z hukiem na dziedziniec realności ko- 
wala Kapuścińskiego na ul. Zborowskich. Wsku- 
tek wybuchu bomby wszystkie szyby w szerokim 
promieniu powypadały z ram z brzękiem, przyczem 
zginął pies, siedzący w pobliskiej budzie. Po do- 
konaniu napadu latawiec oddalił się w kierunku 
Dublan. 

W dniu urodzin cesarskich pojawił się nad Czer- 
niowcami lotnik rosyjski i to w chwili, gdy na uli- 
cach zgromadziły się tłumy ludności. Przywitały 
go sałwy karabinów, poczem wzniósł się jeden z 
lotników austro-węgierskich w powietrze i przepę- 
dził intruza a następnie obrzucił kwiatami z góry 
ludność zgromadzoną. 

Ze Lwowa. W zeszłym tygodniu zdarzył się przy 
ul. Nabielaka straszny wypadek, który pociągnął 
za sobą życie czterech chłopców, w wieku od 9 
do 12 roku życia. Chłopcy ci bawili się w wojnę 
i kopali sobie na pustym placn szańce przypadko- 
wo w dole wykopanym do gaszenia wapna, gdzie 
się ukrywali przed pościgiem „nieprzyjaciółć. Na- 
zie szańce usypały się a biedni chłopcy znaleźli 
straszną śmierć, Wszyscy czterej zginęli wskutek 
uduszenia, a byli synami biednych zarobników. 

Kaplani dyecezyi przemyskiej wywiezieni przez 
Rosyan. „Kronika Dyecezyi przemyskiej w nu- 
merze z 8. sierpnia br. donosi, że następujący kse- 
ża zostali wywiezieni przez wojska rosyjskie i 
dotąd nie powrócili: ks. Adam Piękoś, proboszez 
hon. w Niżankowieach; ks. Teofil Bukietyński. 
proboszcz w Czyszkach: ks. Michał Siedleczka, 
proboszcz w Lubatowej; ks. Franciszek Zawisza, 
proboszcz w Laszkach; ks. Henryk Uchman, sa- 
imoistny ekspozyt w Kolonii polskiej i ks. Stani- 
sław Malinowski, proboszcz w Zaleszanach. 

Jak się spekuluje na wojnie? „Dz. berl.“ podaje 
obrazek, który jest godzien uwagi nietylko ze 
względu na stosunki niemieckie. Czytamy w nim: 
tozprawa sądowa przed sądem ławniczym w 
Schonebergu, odkryła maiy rąbek zasłony, za któ- 
r talarowi patryoci bronią zagrożonej ojczyzny. 
Kupiec M. Buhrbauh z z Kunnersdorfu na Śląsku 
į kupiec Karfunkelstein z Schonebergu mieli do 
spółki dostawę wojskową. Ponieważ czul się jeden 
przez drugiego pokrzywdzonym, przeto: zaczęli so- 
bie prawić listownie różne komplementy, aż wre- 
szcie spółka się rozleciała i wyłoniły sie procesy 
o obrazę. W listach tytułowali się cbaj wspólnicy 
nawzajem „sziberami*, wyzyskiwaczami itp., a pro- 
ces miał rozstrzygnąć, kto ma racyę. Wykazało 
się, że racyę mieli obaj. Jak przewodniczący sądu 
podkreślił, uchodzili obaj za dostawców wojen- 
nych, tymczasem byli to zwykli agenci. którzy 
tylko pośredniczyli, a przy jednej telefonicznej ro- 
zmowie zarabiali po 4000 mk. Władza wojskowa 
płaciła 48 mk. za tornister, agenci oddawali dalej 
po 39 za sztukę a wykonawev dostawali po 20 
mk. za sztukę. Agenci nie ryzykowali ani feniga z 
własnych pieniedzy, a przy dostawie 10.000 tor- 
nistrów zarobili w jednym dniu 90.000 marek. 

Wojna a śmietana. „Goniec Wielk. donosi: Ko- 
mendant Gdańska wydal zakaz wyrabiania i sprze- 
daży bitej śmietany w obrebie twierdzy. począw- 
szy od poniedziałku, 16 b. m. 

Sekwestr will rosyjskich. Nad jeziorem Tewern- 
See w Bawaryi znajduje sie kolonia will, należą- 
cych do członków arystokracyt rosyjskiej, w któ- 
cych właściciele spędzali miesiące letnie. Rząd ba- 
warski niedawno nałożył sekwestr na te posia- 
diości. Sekwestrowi podległv wille w następują- 
cych miejscowościach: w Raitrain posiadłości mał- 
żonki radcy stanu Katarzyny von Schelking; w 
Egen, małżonki ministra, Małgorzaty lzwolskiej; 
w Egern, księżnej Olgi Kondaszewowej: w Rot- 
tach, księżnej Róży Lwow; w Rotlach, księcia 
Fngeniuszę Lwowa; w Tercers radcy stanu i 
podkomorzego lr. Mikołaja Adlerberga i tamże, 
wdowy po radcy stanu księżnej Katarzyny Uru- 
sowej. Administratorem zasekwestrowanych posia- 
dłości mianowany został przez rząd bawarski rad- 
ca finansowy Bedall z Miesbachu. 

Zgaśnięcie „promieni U“. Z Lugano donoszą do 
pism niemieckich, że głośny ongi inżynier Ulivi, 
kiórą drogą radiotelegrafii chciał wysadzać w po- 
wietrze miny i zdemaskowany został jako szal- 
bierz, urządził sobie, według zapewnień „Secolo*, 
w jednym z gmachów na Corso Victorio Emanu- 
ele w Medyolanie laboratorywm doświadczalne. 
Policya dowiedziawszy się o tem, rozkazała Uli- 
viemu usunąć aparaty, skonfiskowała ich część i 
wniosła przeciw niemu skargę do sądu wojenepo. 

Śmierć uczonego. W Hamburgu zmarł w 61 r. 
życia na paraliż serca profesor Paweł Ehrlich, 
znany uczony, który w r. 1910 wywołał w świecie 
naukowym wielkie wrażenie nowo wynalezionym 
środkiem „606“ (salvarsanem) przeciw luesowi. 

Fatalny „ślub wojenny“ „Dz. berl.“ donosi: Ro 
botnik Bruno Pudler, zawarł z 22-łetnią Martą 
Stenike, z którą był od kilku lat zaręczony, t. zw. 
ślub wojenny i zamieszkał przy Albrechtstr. w 
Cópenicku pod Berlinem. Zaraz w pierwszy dzień 
po ślubie przyszło pomiędzy małżonkami do sprze- 


czki, lecz pogodzili się i udali się wspólnie do re-, 


stauracyi. W drodze powrotnej da domu przyszło 
znowu do sprzeczki, ponieważ Pudler podejrzywał 
sw żonę, że nie jest mu wierną; wreszcie Pudler 
dobył pałasza i zanim żona zdołała uciec, pehnął 
ją w piersi. Kobieta po kilku minutach wyzionęła 
ducha. Pudler usiłował uciec, lecz został areszto- 
wany. 


Brak herbaty w Rosyi. Na rynku herbaty w Ro- 
syi — jak stwierdzają pisma warszawskie z osta- 
tnich dni — daje się odczuwać wielki brak. zapa- 
sy w składach Moskwy zbliżają się ku końcowi, 
dowóz z Władywostoku przychodzi tak późno i 
nieregularnie, że handlowi herbatą grozi wielkie 
przesilenie. Z tanich gatunków już prawie nic nie 
ma na składzie, o czem donieśli wielcy kupey 
swym odbiorcom. Zamówień z miesiąca maja nie 
można było wykonać. Wszystkie firmy musialy 
wysłać cenniki nowe z znacznie podwvższonemi 
cenami. Podwyższenie polega po części na wyso- 
kich cenach herbaty w krajach produkujących: w 
Chinach, gdzie sezon się skończył, wzrosły ceny, 
aż do 150 proc. I w Kalkucie rozpoczął sie sezon 
bardzo wysokimi notowaniami wskutek wielkich 
zamówień, szczególnie z Anglii. Dla handlu rosyj- 
skiego jest położenie dła tego bardzo krytyczne, 
bo nie można dostać pieniędzy za importowany 
towar, a importer musi za 10 funtów szterlingów 
płacić 145 rubli wobec 95 rubli w czasie pokoju. 


Zawiadomienia i komunikaty. 


Wpisy do gimnazyum żeńskiego i szkoły normal- 
nej J. i M. Lewickich w Krakowie, ul. Francisz- 
kańska 1. odbędą się w dniach od 27 sierpnia do 
3 września między 8 a 1 przed poł. i 4 a 5 po poł. 
Egzamina wstępne i prywatne od 2 września 9 
godz. rano. Uroczyste nabożeństwo w kościele OO. 
Franciszkanów 4 września o 9 rano. Początek na- 
uki 6 września. 

Przypomnienie. Przed kilku dniami otwarte zo- 
stalo w gmachu „Sokola“ biuro Delegacyi Naczel- 
nego Komitetu opieki nad superarbitrowanymi le- 
gionistami. Do biura tego powinni zgłosić adresy 
wego pobytu wszyscy dotychezas superarbitrowa- 
ni legioniści. Biuro pośredniczy w wyszukaniu pra- 
cy dla superarbitrowanych legionistów i w tym 
celu uprasza się mających wolne posady zgłaszać 
je tamże. Deleraeya N. K. O. mając tyle zadań do 
spełnienia, jeszcze raz zwraca się do ogółu z go- 
rącą prośbą o poparcie jej usiłowań. Każdy może 
choćhy najmniejszą ofiarą przyjść Jej z pomocą. 
W tym więc celu postanowiła Delegacya umieścić 
w rozmaitych punktach miasta skrzynki. do któ- 
rych można wrzucać wszelkie dary. jak pieniądze. 
bieliznę, papierosy, rękawiezki i t. d. Jako wzór 
takiej skrzynki została juź umieszczoną skrzynka 
na gmachu „Sokola“. W samem biurze przyjmuje 
się również składki pieniężne, nadto różne dary 
w naturze: ubrania. środki żywności i t. d. Biuro 
jest otwarte w dni powszednie od godz. 10—1 
przedpoł. a od 4—6 popol.: w niedzielę i święta 
od 10--1 przedpoł. Delegacya żywi niepłonną na- 
dzieję. że ogół zrozumie należycie jej zadanie i 
pospieszy z ofiarami, które Osuszą łzy sierót i 
wdów. a także osłodzą nędzę tym, ca poszli w 
bój. a teraz strudzeni i niezdolni już do broni. tu- 
łają się częstokroć, nie mając dachu nad głową. 

Dar dla T. S. L. X. Józef Janiszewski z Bukowiny 
w uznaniu doniosłej pracy T. S. L. podczas wojny na 
polu biblioteczno-ezytelnianem i dla poparcia tej dzia- 
łalności nabył ksi żek dla ludu i dzieci u Jadwigi z 
Lobzowa „Zil 300 i darował Zarządowi Głównemu 
I. S. L, Za ten dar obywatelski, który oby wywołał 
naśladowanie, składa Zarząd Główny T, 8. L. serde- 
czne, gorące, „Bóg zapłać!”. i 

Prywatne gimnazyum realne z prawami szkół publi- 
cznych w Zakopanem prowadzić bedzie w roku szkol- 
nyin 1915/16 kurs przygotowawczy do szkół średnich, 
6 klas glnnazyum realnego, kursa naukowe dla ucz- 
mow gimnazyów klasycznych z klas I----VIM i dla u- 
czniów zł LA" realnego z klasy VII i VIIL nadto 
osobne kursa naukowe dla dziewcząt. Przy zakładzie 
istnieje internat dla chłopców pod kierunkiem dyre- 
ktora pimnazyum. wą 1 odbędą się w dniach 25—30 
sierpnia h, r. od godz. 12 rano. Egzamina wstępne 
do, klasy I odbędą się dnia 1 września, do klas 1—V1]] 
dnia 2 września. Rok szkolny rozpocznie się dnia 3 
września. Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya Gi- 
IA um, willa „Podlasie“. ; i 

pisy do gimn. żeń. król. Jadwigi (Pałac Spi 
odbywać się będą codziennie o godz. (PY cz. w" 
od 30 sierpnia. Egzamina wstępne do kl ie ViN w 
dniu 6—10 września. Rok szkolny 1915/16 rozpocznie 
się dnia 6 września uroczystem nabożeństwem, a lek- 
tye szkolne w dniu 7 września. 

Wpisy do Konserwatoryum Towarzystwa Muzyczne- 
go rozpoczną się dnia 25 sierpnia 1915 r. Zgłoszenia 
przyjmuje codziennie Sekretaryat Towarzystwa Muzy- 
cznego w lokalu Aleja Krasińskiego, l. 14 (wylot ulicy 
smoleńskiej) w godzinach urzędowych od 5 do 7 wie- 
czór. Początek roku szkolnego 1 września b. r. 

„ W prywatnem Seminaryum naucz. żeńskiem T. S. L. 
im. Fr. Preisendanza w Krakowie (Groble 7) rozpoczną 
się wpisy 30 sierpnia, a egzamina wstępne odbedą sie 
3 września. s 

Wpisy do szkoły wydziaiowej 3-klasowej żeńskiej 
XXVII im. Zygmunta Krasińskiego odaat Bie A 
dą w dniach 28, 30 i 31 sierpnia w godzinach od 9—12 
przedpołudniem w lokalu przy ul. Siemiradzkiego 1. 2 
(róg ul. Łobzowskiej) II p, gdzie normalna nauka roz- 

„pocznie się dnia 1 wrzesnia. 

W krajowej Szkole zawodowej hafciarskiej w Mako- 
«ie rozpoczyna się rok szkolny 1915/16 dnia 1 wrze 
snia b. r. Wpisy dla zamiejscowych uczenie potrwają 
do 31 b. m. Nauka jest bezpłatna. Uczenice przyjmuje 
się po ukończeniu szkoły ludowej i 12? roku życia. 
Internatu przy szkole niema. Oprócz nauki zawodowej 
w zakresie ręcznego hafciarstwa artystycznego. wszel- 
kiego rodzaju. udziela się w szkole nauki artystvczne- 
go zawodowego rysunku, rachunków i stylistyki prze 
inysłowej, religii i języka polskiego. 

Na mleko dla dzieci w Choceniu wpłynęły w dal- 
szym ciągu do Romitetu ewakuacyjnego następujące 
„łatki: po 40 K: Uderska, W.R.: po20 K: X. Wrand W., 
prof. tadeusz Godlewski, Dr Koman Nitsch, Gruże- 
| wski z Zakopanego: po 15 K: X. Y. Z. Lampe; po 10 K: 
"A. Górny (Koszkowa, prof. Emil Godlewski, Jadwiga 
„Godlewska, Juyendfeln: po 6 K: Dr Czymiański: po 
5 K: J. Turowicz, J. (ieterowa; po 4 K: X. pastor Mi- 
chejda. Melania Różyńska, N. N., Zygmunt Jaworski. 
F. Górowa: pe 3 K: Drowa Dorota Dąbkowska; po 
2 K: Politalski, Dr Szarf: po 1 K: Ola i Manula: szpi- 
„tal OO. Zmartwychwstańców sala 4 i 5 16 K 20 h: ze- 
„brane przez pp. J. Pintowską 7 K 50 h, p. Szukiewi- 
„czową 16 K, p. Sulikowską 8 K, p. Szybalską 50 h; 
z listy dziecinnej Zosi Suchoniównej 11 K 26 h; kwi- 
taryusz nr. 9 K. Chołoniewska: Chołoniewska lipiec 
2 K, sierpień 2 K: Głuchowska sierpień 1 K, wrzesień 
1 K; Piwkowa lipiec 1 K; jednorazowo: Woyczyński 
2 K, Dębski 1 K, Dr Kirchmayer 4 K, Zofia Krzyżano- 
wska 8 K, Felicya i Marya Gnożewskie z Zakopanego 
20 K. Opodatkowali się miesięcznie po 1 K: Świszczo- 
wska, Hindermithówna, Jadwiga Grzybowska, Dr Da- 
dey. Dr Blay. Drowa Wyżykowska, Dr Michejda, Dr 
M. Godlewski, A. Koziewiczowa, M. J. Kosmowska, 
prof. Krzyształowicz, Krzyształowiezowa, Kamiński, 
Regier, Jarszewska, Pytlińska, Modzelewska, W. No- 
skowski, Stanisławski, Nowakowski, Trzywdar, Pa- 
,włowski, ryficz, Andrzej Mielewski, Bednarzewska, 
;Kochanowiez, Szymanowska, M. Sokolnieka, Żerzono 
wa-Sokolnieka, J. Pintowska, J. Dobrowolska, Ant. 
Kragenówna, A. Krupicka, M. Breverowa, K. Rebeno- 
wa: po 2 K: Dr J. Góral, Bończa, Górska, Zarzycka, 
Łodyńska, prof. Gliński, Olszewska, prof. Godlewski 
junior, Daniel Sikora, Pigoniowa, Kulczycka, Sędzi- 
mirowa, FL Łubodziecka; po 3 K: Rydlowa, Rydłó: 
wia, Czechówna, J. Węgrzyn: po 4 K: Szancerowa: 
po 5 K: Kaz. Rynglerówna: po 20 h: Zosia Sokolnieka. 

Na Dar 3 Maja w ciągu dalszym bądź gotówką, bądź 
do P. K. O. na rahunek T. S. L. złożyli: p. Baran Mi- 
chał (Kęty) 14 K, p. Kurnatowski Witołd (Kraków) 
13 K, p. Turowska Janina (Luhaczowice) 7 K, p. Ry- 
darowska Stefania (Hranice) 5 K 50 h, p. Sikora Win- 
centy (Wiedeń) 5 K, X. Dr Fijałek Jan (Kraków) 10K, 
p. Łoś Jan (Kraków) 10 K, p. Orynfeltt J. (Kraków), 
2 K, p. Stroka Konrad (Kraków) 2 K, p. Jarzyna Wit ' 
;,(Brzesko) 4 K 45 h, Dr Ryżycki Stanisław (Bochnia) | 


"11 K 99h, p. Jurkiewicz Kazimierz (Choceń) 6 K 20 h, | 


M Heller Alfred (Milówka) 9 K, X. Kościółek Andrzej 


(Myślenice) 2 K, p. Chmielewski Bolesław (Wadowice) 
38 K 10 h, p. Dobija Ludwik (Rybarzowice) 2 K, X. 
Jelonek Władysław (Czernichów) 22 K, p. Wiącek 
Wojciech (Praga) 1 K, Dr Madurowicz Mieczysław 
(Sarajewo) 135 K, p. Klimecki Piotr (Mszana Dol.) 249 
K 20 h, p. Szybak Władysław (Wiedeń) 2 K, p. Sukna- 
rowska Walerya (Harbutowice) 11 K, p. Lewandowski 
Stanisław (Kraków) 1 K. X. Borowiecki Franciszek 
(Tymowa) 2 K, Dr Kutrzcha Wiktor (Jordanów) 3 K, 
p. Zielińska Helena (Siedlec) 2 K, X. Dr Włodek Adolf 
(Lipnik) 5 K, X. Tarsiński Leon (Grybów) 10 K, Dr 
spaunbauer Karol (Sucha; 12 K, p. Czerwiński (Mu- 
szyna) 14 K 60 h, p. Drozdowski (Ołomunice) 10 K. 
p. Grzybała Jan (Kraków) 7 K 40 h, p. Kurzemski Mi- 
chał (Praga) 1 K_80 h, X. Hanusiak Stanisław (Poręba 
Wielka) 5 K, X. Żórawik Józef (Jeleśna) 5 K, p. Fe- 
derowicz J. (Kraków) 44 K, p. Siedlecki Kazimierz 
(Kraków) 19 K 95 h, p. Klimecki Piotr (Mszana Dolna) 
230 K 50 h. X. Czaputa (Biaia» 10 K, X. Koterhski 
Józef (Kamionka Wielka) 10 K, X. Bubula Jan (Sto- 
pnice Królewskie) 10 K 20 h, X. Nowak Jan (Gru- 
szów) 5 K, Kasa Oszczędności miejska (Kraków) 5 K. 
X. Bach Jan (Wilezyska) 5 K, p. Fąfara Antonina 
(Wiedeń) 40 K, Dr Waligórski Czesław (Grybów) 33 K, 
. Borkowski Włodzimierz (Powniezna) 34 K 20 h, 
X. Oleksik Jan (Podegrodzie) 10 K, p. Baum Kamil 
(Zakopane) 36 K 9 h, X. Sadowski (Żywiec 2 K, 
p. Drozdowski Bronisław (Ołomuniec) 4 K, p. Bal sta 
nisław (Wiedeń) 10 K. X. Ślaski Edward (Krzecina! 
10 K, p. Dziura Karol (Bochnia) 1 K, p. Rozwadowska 
Stanisława (Kalwarya) 17 K 30 h, p. Klimecki Piotr 
(Mszana Dolna) 610 K 20 h, Dr Alhinowski Juliusz. 
Frain Mihrer 35 K 20 h. p. Wiśniowski Stanisław 
"Nowy Targi 5 K 50 n, p Król zranisław (Pisek: 3 K 
8 h. p. Leśniak Wawrzyniec (Brzeżnica) 2 K 50 h, 
p. Waluszka Józef (Przywóz) 39 K 60 h. Razem zło- 
żono 62 list 1.852 K. Poprzednio złożono na 498 list 
10.451 K 15 h. Razem złożono na 560 list 12.303 K 17 h. 
co Zarząd Główny z podziękowaniem stwierdza i o 
dałsze wpłacanie wkładek i zwracanie list serdecznie 
UplaSZA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
We środę 25 sierpnia: „Kawiarenka“. 
We czwartek 26 sierpnia: „Anioł stróż". 


Ze Lwowa. 


Korespondencya własna „Głosu Narodu“). 
Dnia 22 sierpnia, 


sruba podatkowa. — W oczekiwaniu Dra Rutowskie- 
go. — Mylna pogłoska. — „Depesza“. 


Nawet kwestya aprowizacyi miasta Lwowa 
stała się dziś sprawą podrzędną wobec drakoń- 
skiego postępowania magistratu w sprawie ścią- 
gania podatku ezynszowego i wodociągowego. 
Biuro egzekucyjne magistrackie urządza na po- 
datników formalną nagonkę, pastwą której pa- 
dają prócz właścicieli realności także czynszo- 
wnicy. Biuro to widać chce wziąć rekord w ścią 
gnięciu wszystkich zaległych podatków: i nie 
uwzględniając żadnych okoliczności łagodzą- 
cych daje się we znaki zrujnowanym obywate- 
lom przez ściąganie podatków lub wyzna- 
czanie ratalnych spłat. 

W czasie inwazyvi rosyjskiej znaczna część 
mieszkańców nie płaciła czynszów, a ci co pła- 


cili. trzymali się Ściśle ustanowionego przez 
władzę rosyjską kursu, wyliczając gospoda- 


rzom 1 Rbl. — za 3 korony 83 hal.! Nadto wiel- 
ka ilość mieszkań stała pustką, podobnie, jak 
jest dziś jeszcze, gdyż ich posiadacze nie wró- 
cili do Lwowa, a tem samem nie upłacili czyn- 
szów. Tych momentów, jak i dalsze np. powo- 
ływanie pospolitaków do wojska itp., biuro e- 
gzekucyjne nie bierze pod uwagę. przeprowa- 
dzając fantowania i egzekucye za wszystkie 
mieszkania, nawet próżne. Właściciel domu nie 
może wykazać się na żądanie biura egzekucyj 
uego wniesieniem podania o próżnostaniu do 
c. k. admistracyi podatków, gdyż władza ia 
w czasie inwazyi nie fungowała, a i dziś jeszcze 
nie rozpoczęła swych czynności. Podatek wodo- 
ciągowy i czynszowy ściąga się nawet za te 
mieszkania, w których mieli kwatery czyno 
wniey i żołnierze rosyjscy. Tak więc gospo- 
darz nietylko że nie dostał czynszu od Rosyan. 
ale musi dopłacić jeszcze za użytą przez nich wo 
dę. Ściąga się w drodze egzekucyi podatki 
gminne nawet od sal szkolnych prywatnvech 
szkół (np. seminaryum żeńskie Iiychnowskiej . 
w których nie odbywała się nauka: biuro egze- 
kucyjne zdaje się konkludować: skoro w ezasie 
inwazyi w salach szkolnych stały tylko ławki. 
to już należy się opłata wodociągowa. 

Prezydyun: magistratu zajęło w tej kwestyi 
niezdecydowane stanowisko, a rozgoryczenie 
wśród mieszkańców rośnie z każdym dniem. 
Lwowianie oczekują powrotu dra Rutowskiego, 
widząc w nim swego jedynego opiekuna i wy- 
bawiciela z obecnych kłopotów. Kierownictwo 
biura opiera się na nieznajomościi stosunków 
obecnych i poprzednich. które stan dzisiejszy 
wytworzyły. 

Ostatni numer „Nowin wied.“ zapowiada, że 
w kierownietwie policyi lwowskiej mają zajść 
wkrótee zmiany, Tymezasem dowiadujemy się, 
że w tej sprawie niema ani trochę prawdy. O- 
beeny dyrektor policyi dr Keinlander. obzuajo- 
miony z tutejszymi stosunkami, umiejętnie 
dzierży ster spraw policyjnych. Wskutek anor- 
malnych stosunków popyt na pisma spadł zna- 
cznie. Najwięcej odbiło się tona dzienniku ,.De- 
pesza“, która wystawioną jest już na sprze- 
daż. Trudność znalezienia kupca spowodowała 
wydawców do zaoferowania ..IDepeszy*  (d.) 


Z Rosyi. 


(Od korespondenta „Głosu Narodu"). 


Od naszego korespondenta w Kopenha- 
dze E. 4. otrzymujemy następujące tele- 
gramy: 

Możliwość opróżnienia Petersburga. 
Kopenhaga, 25 sierpnia. „Daily Chronicle“ o 
trzymuje z Petersburga wiadomość, iż z powo- 
du upadku Kowna i postępów armii niemie- 
ckiej w Kurlandyi i na Litwie w Peters- 
burgu publicznie omawianą jest 
możliwość opróżnienia stoliey. 


Zagrożenie obrad Dumy. 

Kopenhaga, 25 sierpnia. Na konwencie senio 
rów stronnictw Dumy, prezydent Izby Rvo- 
dzianko zawiadomił obeenych, że z powodu 
zagrożenia stolicy, rząd zamierza zkoń- 
cem miesiąca sierpnia zamknąć 
obrady Dumy. Wielu posłów opuściło już 
Petersburg. 
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Zajęcie Kowla. 


Po dłuższym zastoju w operacyach wojen- 
nych na Wołyniu, w obszarze Włodzimie- 
rza Wołyńskiego, przyszła niespodzie- 
wanie wiadomość o zajęciu Kowla. Został on 
ujęty przez oddziały kawaleryi. wchodzące w 
skład operującej w odcinku Włodzimierza Wo- 
lvńskiego grupy sprzymierzonych. 

Obsadzenie Kowla należy do najdonioślej- 
szych wypadków w akeyi wojennej sprzymie- 
izonvch w ostatnim czasie. 

Kowel stanowił niezmiernie ważny węzeł 
kolejowy dróg, rozchodzących się z tego pun- 
ktu na północny zachód ku Brześciowi Litew 


skiemu, na zachód ku Chełmowi, na wschód ku 


Kijowu i na południowy wsehód ku Równu. Za- 
jęcie więc Kowla jest dla Rosvan równoznacz- 
nem z utratą połączenia kolejowego między 
Brześciem i zgrupowanemi w odcinku Brześcia 
armiami rosyjskiemi, a wołyńską grupą twierdz 
i armiami rosyjskiemi operującemi nad górnym 
bugiem. Złotą Lipą i Dniestrem, 

Koweł leży w odległości około 65 km. na 
wschód od Bugu, stanowiącego w górnym swym 
biegu granicę między Królestwem a Wołyniem. 
tudzież w odległości 50 km. na półnoeny wschód 
od Włodzimierza Wołyńskiego. Zajęcie więc 
Kowla oznacza. iż armie sprzymierzone szeroko 
rozprzeswzeniły się ha Wołyniu. a wspo- 
mniany i zapowiedziany w ostatnim komunika- 
cie dalszy pościg. rokuje jeszcze większy zysk 
na terenie. l 

Przedewszystkiem jednak poważne jest zna- 
czenie strategiczne obsadzenie Kowla. 
Na północ i północny wschód od Kowla roz- 
ciągają się olbrzymie bagna poleskie. o inałej 

ilościdróg południkowych, zktórych najważniej- 
sza prowadziprzez Kowel. Przez zajęcie więc Ko- 
wla, dokonany został stanowczy rozdział 
rosyjskiego frontu bojowego na dwaodręb- 
ne tereny operacyjne. tak, iż najbliż- 
szą komunikacyjna linia kolejowa między 
północnym a południowym terenem woj- 
ny biegnie z Równa przez Sarny do Wilna, w 
odległości około 130 km. na wschód od Kowla. 
Zarazem dokonane zostało oddzielenie wołyń- 
skiego trójkąta twierdz (Równa, Dubna i Łu- 
eka) od północnego terenu wojny. 

Tego samego rodzaju rozdział. choć w mniej 
szym stopniu, groz frontowi rosyjskiemu, na 
północ od Brześcia, a na wschód od odeim- 
ka Riazno — Kleszczele. W tew miej- 
scu armia ks. Leopolda dosięga już puszczy 
Białowieskiej, a tem samem zagraża odcinkowi 
Brześcia oddzieleniem go od reszty północnego 
frontu. ciążącego ku bBidemustokowi. 

W akeyi zmierzającej do okrażewnia Brze- 
ścia. notuje ostatni komunikat pewien po- 
stęp. Rosyvanie opuścili ostatecznie pod naporem 


sprzymierzonych odcinek rzeki Pulw y, eof- 


jąc się zapewne na odcinek Lośny, ze wszyst- 
kiemi niekorzystnomi dla sunego Brześcia na- 
stępstwauni tego kroku. Na południowy zachód 
od Brześcia wziety zosiał Kopytów. 

Inne odcinki nie wykazują znaczniejszych 


zmian. przyczem jednak ilość zabranych w nie- 
wolę jeńców 


w ostatnim komunikacie zwyż 


7000) świadczy o osłabieniu spójności wojsk 
rosyjskich. 


Komuntkat rosyjski. 


Wiedeń. Z kwatery prasowej donoszą, Biu- 

letyn rosyjski. Bez daty. Fłota nieprzyjaciel- 
ska opuściła zatokę ryską. Front lądowy 
biegnie z obszaru Rygi w kierunku Jakobstadt. 
i Dźwisku na zachód. Na froncie tym rozwinę- 
ły się walki częściowe. W okolicach Wilk o- 
mierza nie zaszły ważniejsze zmiany; na za- 
chód od Koszedar wytrzymały nasze woj- 
ska przez 20 i 21 b. m. gwałtowną ofenzywę nie- 
przyjaciela. 
Na lewym brzegu Środkowego Nie- 
mna i nad górnym Bobrem nie zaszły 
zmiany. Położenie naszych wojsk koło Ossow- 
ca. nad dolnym Bobrem i górną Narwią oraz 
wzdłuż linii kolejowej Bielsk — Wysokie 
Litewskie i w okolicy Brześcia Litewskiego, a 
także i dalej na prawym brzegu Bugu jest na- 
dal prawie niezmienione. 

Nieprzyjaciel usiłował od wieczora 20 b. m. 
wywr:eć silny nacisk w okolicach Bielska i 
Włodawy koło Piszczy, odrzucono go jednak 
przy pomocy silnych kontrataków. Brak bez- 
pośrednich wiadomości z Modli- 
naoddnia 20 b. m. 

Przybyli ostatnio lotnicy nasi przynieśli wie- 
ści, że położenie twierdzy w nocy z 20 b. m. by- 
ło tak ciężkie, że załoga utraciła na- 
dzieję dalszego oporu. Na morzu 
Czarnem zniszezyły nasze torpedowce ponad 
100 żaglowców tureckich. 


Przerwanie linii Brześć—kKijów. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny 
E. Lennhof, donosi z głównej kwatery 
prasowej. Armia rosyjska została w obszarze 
ważnego węzła kolejowego Kowla, przez po- 
stępującą ku wschodowi kawaieryę Sprzymie- 
rzonych rozdzieloną na dwie częci. Dzisiaj już 
silne oddziały kawaleryi posuwają się w obsza- 
rze na północ od Kowla a na ich tyłach umacnia 
się silna linia sprzymierzonych, tworząc niepo- 
konany wał, kióry oddzieli armie rosyjskie 
znajdujące się na północ od linii Chełm-Kowel, 
od tych, które działają na południe od tej linii. 

Ten wynik ofenzywy skrzymierzonych ma 
doniosłe znaczenie, ponieważ odcięte od siebie 
arinie rosyjskie będą musiały szukać ze sobą 
kontaktu tylko na wielkich drogach okrężnych 
we wnętrzu liosyi, przez co przesuwanie i gru- 
powanie wojsk rosyjskich ogromnie będzie u- 
trudnione. Niemniej ważną jest okoliczność że 
walczące na zachód od tego obszaru armie ro- 
syjskie na wypadek dalszego odwrotu, dostaną 
się w niebezpieczne sąsiedztwo bagien Polesia. 


Opróżnienie Brześcia. 

Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tag.* donosi, iż 
według telegramu ..Dailv Chronicle“ Rosya- 
nic z ogromnym pośpiechem usuwają wszelkie 
zapasy żywności i materyałów wojennych z 
Brześcia i przygotowują się do o- 
pu s e me niat wierd zw. 
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Opróżnienie Tarnopola i Brodów (?) 

Berlin. (Tel. pryw.) »Utro Rossyi« dono- 
si, iż władze postanowiły opróżnić z rosyjskiej 
(2) ludności cywilnej Brody i Tarnopol. 
Stało się to nie pod wrażeniem marszu sprzy- 
mierzonych na Brześć, lecz z ogólnych rozwa- 
żuń, że byłoby nierozsądnem w bezwartościo- 
wym pod względem strategicznym obszarze 
więzić znaczniejsze siły, powołane do ważniej- 
szych zadań Jakkolwiek bolesną jest rzeczą 
te właśnie obszary opuścić, jednak należy po- 
wstrzymać się uczuć sentymentalnych. Gubernia 
Tarnopolska znajdowała się z 15 powiatami od 
roku w posiadaniu Rosyan. Obecnie zarząd o- 
trzymał polecenie opuszezenia jej, po zabraniu 
plonów, bydła i maszyn. 


Z Bałkanów. 


Traktat bułgarsko-turecki. 


Berlin. (Tel. pryw.) „National Zeitung“ do- 
nosi na naczelnem miejscu, iż według oświad- 
czenia bułgarskiego poselstwa w Berlinie, tr a- 
ktatbułgarsko-turecki został już 
podpisany. Stało się to w 24 godzin po 
wybuchu wojny włosko-tureckiej, 

Natomiast „„Wossische Zeitung powiada, że 
wiadomość o podpisaniu traktaru jest jeszcze 
przedwczesną. Rokowania doprowadziły wpra- 
wdzie do porozumienia. jednak podpisanie tra- 
ktatu jeszcze nie nastąpiło, chociaż może się to 
stać w najbliższej godzinie. Niemniej kore- 
spondent tegoż pisma R. Rotheit donosi z So- 
fii, że w piątek układ został podpisany pod na- 
stępującymi warunkami: Bułgarya rezygnuje z 
Kirkilisse. otrzymuję natomiast Karagacz x kil- 
ku punktami po obu brzegach Marycy. Granica 
więe będzie biegła wzdłuż rzeki Tundży, aż do 
jej ujścia do Marycy, następnie począwszy od 
Külele Burgas lub Dimotyki w obszarze 5 do 10 
km. na wschód od Marycy. 


| 
| 


ROK 


Przesilenie ministeryalne w Grecyi. 
Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger* donosi 
z Londynu. że według doniesienia „Morning- 
postou“ doszło do porozumienia Venizelosa z 
królem pod następującymi warunkami: 1. ży- 
czliwa neutralność wobec „entente“; 2. wypeł- 
nienie obowiązków traktatowych wobec Serhii; 

3. niepozbywalność greckich terytoryów. 


Nacisk „entente* na Grecyę. 

Berlin. (Tel. pry.) „Berliner Tageblatt“ do- 
nosi z Aten, iż według wiadomości „Hestii“, an- 
gielskie i francuskie okręty wojenne zawinęły 
do „sudy” i „sici”, portów na Krecie. Władze 
greckie zostały usunięte, akta zaś obłożone are- 
sztem. Mieszkańcy zostali zmuszeni do oddania 
mieszkań oficerom. Zbliżanie się do portu jest 
wzbronionem. by przez to ukryć w tajemnicy 
ilość wysadzonych na ląd wojsk. Nadto flota 


> angielskie wylądowały. 


ł 
|topienie parowca „Arabic“ 


angielska blokuje Tosos, gdzie również woj- | 


Wiadomości telegraficzne 


„Głosu Narodu* z dnia 25 sierpnia 1915. 
Spóźnieni. 

Kolonia. (Tel. pryw.) Według «Kölnische 
Zeitung”. „Nowoóje Wremia* donosi, że narady 
w sprawie autonomii Polski podjęto w Peters- 
burgen dnia 19 b. m. na nowo. 


Tajne posiedzenia francuskiej Izby. 


Paryż. (T. B.) Prasa prawicy i nacyonali- 
styczna silnie występuje przeciw tajnym posie: 
dzeniom Izby deputowanych i wyraża o- 
bawę, że socyaliści wykorzystają sposobność, 
by zażądać wyjaśnień w najrozmaitszych kwe- 
styach. Prasa wyraża obawę, że tajne posiedze- 
nia wywołają nietylko zaniepokojenie wśród o- 
gółu. Prasa lewiey powtarza, że należy się 
domagać tajnych posiedzeń, aby bez obawy, 
zdrady módz wszystko omówić. 


Zaprzysiężenie Venizelosa. 


Ateny (T. B.). Aj. ateńska donosi: Gabinet 
Venizelosa złożył przysięgę. 

Venizelos objął prezydyum i tekę spraw za- 
granicznych. Z wyjątkiem ministra wojny 
Danglisa wszyscy ministrowie tego gabine- 
tu zasiadali już w poprzednim gabinecie Veni- 
zelosa. 


Ameryka wobec zatopienia „Arabica“. 


Berlin. (T. B) Nowojorski korespondent 
biura Wollfa donosi telegramem iskrowym: Za- 
wywarło wielkie 
wrażenie, Prasa wyraża się w tonie bardzo pod- 
nieconym. Objawia się przekonanie, że położe- 
nie jest groźnem, ale spodziewają się, że gdy 
znane będą bliższe szczegóły, znajdzie się wyja- 
śnienie zatopienia. Szczególniej spodziewają 
się. że storpedowanie nie nastąpiło bez poprze- 
dniego ostrzeżenia. 


Stan zbiorów. 


Budapeszt (Tel. pryw.) Urzędowe sprawozda- 
nie węgierskiego ministeryum rolnictwa z 19 
bm. orzeka, że deszcze niepomyślnie wpłynęły 
na stan zżętego, a w */ części jeszcze na pomie- 
ci leżące zboża. Szkód dokładnie nie można 
na razie stwierdzić, wiele będzie zależało od 
stanu pogody w najbliższych dniach. Ogolnie 
powiedzieć można, że ilościowo jest stan 
zbioru takim, jak go oczekiwano, jakościowo— 
daje powód do skarg. 


NADESŁANE. 


Zaburzenia przy trawieniu u niemowląt, wymio- 
ty, biegunka, katary kiszek i t. d.. są zawsze tylko 
skutkami nieracyonalnego pokarmu i nieraz już 
i hyvlv przyczyna wielu trosk rodziców o chore dzie- 
eko. a nawet żałoby. Chcecie zatem swe dziecie 
zdrowo wychować i skutkiem smacznego, łatwo 
strawnego pożywienia silnie się rozwijającem cie- 
szyć, to dajcie mu Nestiego mączki. Próbna pu- 
szka tejże zupelnie darmo u Henri Nestle, Wiedeń 


1. Riberstrasse 36a. 
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W spomaienie p-Śmierine. 

W dniu 15 sierpnia b. r. w Zakopanem w domu 
siostry swej Korneli Grabskiej, nsnęła snem wie- 
cznym Jadwiga z Grabskich Węclewska, wr. 

[W r 1830 w Niegolewie. w Wielkiem Księstwie 
| Poznańskiem, wdowa po $. p. Zygmuncię Węclew- 
„skim. znakomitym filologu i tłómaczu. arcydzieł 
| greckich, prolesorze i rektorze Uniwersytetu lwow- 
j skiego, niegdys profesorze filologii w Poznańskiem 
i profesorze Szkoły Głównej w Warszawie, Ode 
szła do grobu postać prawdziwej matrony. Polki. 
która świecąc swym przykładem rzadkich cnót. 
dobroci, łagodności, skromności i cichości, poświę. 
ciła swe życie mężowi i wychowaniu dzieci na 
dobrych synów i córki Ojczyzny. 

Pozostawia dwóch synów Tadeusza, doktora sa 
linarnego i Mieczysława, starostę i córki zajmujące 
ważne stanowiska w społeczeństwie, Felicyę, Sta- 
nisławę, Kazimierę i Katarzynę zamężną Mikiewi- 
czowy, żonę adwokata. — Zwłoki złożono do tym- 
czasowego grobu w Zakopanem, skąd po wojnie 
przewieziane zostaną do grobu rodzinnego we 
Lwowie. 

Cześć Jej pamięci! 


SS. Urszulanki w Krakowie 


otwierają z początkiem wrzesnia b. r. pensyonat 
dlia zamiejscowych uczenie, 8-klasowe giłmnazyum 
reaine, posiadające prawa c. k. gimnazyów rządo- 
wych. liceum i l-klasówą szkołę normalną z pru- 
wem publiczności, a od października internat dla 
stuchaczek uniwersytetu. 

Zgłoszenia do pensyonatu (Starowiślna 9) przyj 
muje się od dnia 1. sierpnia. Uprasza się, by da- 
wne wychowanki, które zeszlego roku z powodu 
wojny wrócić nie mogły, doniosły jaknajrychłej. 
czy zatrzymują numer, aby Zakład mógł swobo- 
dnie rozporządzać miejscami. Zjazd pensyonarek 
naznaczony na dzień 9. września. 

Wpisy do gimnazyum realnego i do liceum przyj 
mować się będzie w dniach 28.. 30. i 31. sierpnia 
między godz. 10 a 12 przed poł. i 4 a 5 pop. Egza- 
nin wstępny do klasy I. odhędzie się dnia 1. wrze- 
śnia. Egzamina wstępne do klas wyższych (II do 
VHI) rozpoczną się dnia 4. września. 

Wpisy i egzamina wstępne do szkoły normalnej 
(Starowiślna 11) odbywać się będą w dniach 28.. 
30. 1 31. sierpnia między 4 a 6 pop. 

Początek roku szkolnego 10. września. 
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Od Administracyi. 


Celem ustalenia nakładu prosimy © 
vcześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska 
we podawanie także miejscowości i poczty. 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu“. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
NSG: 


NIÓ 
40 


Wina mszalne 


as 
A 


z prawami szkół 


kursa naukowe dla 
od klasy I- VIII, oraz 


NI 
se poleca 1655 
e A. Gral E 
ralewskiĘ 
A 25 
zaprzysiężony dostawoa win mszalnych 
7 

SĄ w Krakowie ul. Bracka 11. 


— mmm 


położeniu, urządzony z komtortem, 


8838 © 


NOWE WYDAWNICTWA | 


Kazania o prasie katolickiej 


z przedmową Ks. Dra fint. Bystrzonowskiego, Prof. Uniw. Jag. 
staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 


prasy katolickiej“ 


wydał Ks. JÓZEF MAZUREK. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKI, 


1440 Str. 1-IX + 1—202. 


Cena egzemplarza broszurowanego 3'60 Kor., oprawnego 


w płótno 460 Kor. 


Można nabyć we wszystkich księgarniach. 
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Księgarnia katolicka Dra WI. Miicowskiogo w Krakowie 


nabyła ostatnie ogzompiarzo bardze connogo dzioła p. t. 


WYBÓR NAUK 
Maryi Panny 


z dzieł i rękopisów słynnych kaznodziejów zebranych i opracowanych 


na uroczystości Najśw. 


przez X. K. 


HOTEL FOLLERA 


vis à vis Teatru miejskiego, 


w pobliżu dworca kolejowego w bardzo pięknem 
z wszelkiemi 
wymogami poleca pokoje od 3 Koron wzwyż. 


W hotel znakomiła Pęstauraea. 


Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie koron 8:50. 


W miarę zgłoszeń powstaną 


dyrektora dra J. Jarosza 
1654 


1610 


potrzebne żołnierzowi na 


przez Ks. Łukaszkiewicza 
Każdy żołnierz, wyruszaj 


ucza w wolnej godzinie, 


J. STEI 


Poleca się należytość w 
zem nadesłać a o 


I 
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handel win 


A 


Ceny niskie. 


„VIS“ 


pod »Kometą« przy ul. Lubi 
w Krakowie. 


Prywatne IMNAZYNM Teale 


otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 tąkże 


z klasy VII i VIII. 


Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 


Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie*. 


Najlepszy prezent 
dia polskich Legionistów i zolnierzy. 


Książka do modlenia „Bóg z nami* zawierająca rady duchowne 


nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po- 


Cena oprawna w płótno tylko 60 hal., 
| z zapłaconą przesyłką 70 halerzy. 


Do nabycia wprost z zakładów nakładczych : 


W VIMPERRU (CZECHY). 


lub przez każdego księgarza i introligatora. 


Extrakt mięsny „Liebiga” 


i NE o5 pii oryginalne Holenderskie i Czekoladę poleca 


GRAFCZYŃSKIEGO 


Kraków, Plac Szczepański Nr. 6. 


Skład fabryczny 
opatrunków chirurgicznych 


M. L. Dobrowolskiego | W;ktorya Podbielska 


znajduje się obecnie w drogueryi 


je 


pl 


AKOPANEM 
pubiicznych dia kias i- VI 


uczniów gimnazyów klasycznych 
dla uczniów gimnazyum realnego 


osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 


Bliższych wyjaśnień udzicia Dyrekcya 


polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 


lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 


jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
ący do bitwy, ranny lub chory, powi- 


podnosi i wzmacnia do nowych dzieł. 


markach pocztowych lub za przeka- 
bstalunek na odcinku napisać. 


i towarów kolonialnych 


Ceny n skie. 


Krawieczyznę 
damską 


l 
i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku- | 
tecznia starannie i trwało po niskich 
cenach | 


krawczyni — Kraków, ul. 


cz l. 5 . 
Sławkowskać6, III p. schody front. 
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Pl w Krak 
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Emn, dao, FrIEDMNANN bac 


Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru 


Berno, Morawa. 


Największy sk?1d papierów do pisania, druku, kan- 
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju- 
stowaune dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdujących się na składzie papierów na Żądanie g 


| 2 Księża Powstańcy 


Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych 


-szat liturgicznych 


ba wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet“ pod fachowem 


kierownictwem, po najniższych cenach 


bezpłatnie i franko. 


CENA 3 KORONY. 


CE 
oba dzieła na czasie — pióra 


JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA. 


Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku) płacąc najwyższą cenę. Je Cyau- 
viaz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Flvryańska L 1. 


Potrzeba 


starszego ekspedytora 


Wiadomość w Administracyi „Głosu Narodu '. 


S dj AEO" GÓR S ak ak 
Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogran. odpowiedz. — Redaktor odpowiedzialny Romaa Mogospński, — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie: 


RANOŃ 


owie ulica Bracka 1. 8, 1. piętro. - 
ERREI 


aea e M 
|) Żywot (Chwalrbnego Sługi Bożego 


O. SraNisŁawa PAPCZYŃSKIEGG 


Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno- 
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III |* : WK 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze|jiedyńczą, posiadająca chlubne 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkieini cuda:ni sławnegu 


W aptece 


M. Glanzera w Białej 


jest miejsce wolnę 
dia praktykanta. 


16 3 


= 
léd 


1621 


List wysłałem 15 zaraz po otrzymakiu 
kartki. Pisać wolno tyiko podając do- 
kładny adres nadawcy. Obecna droga 
krótka ale pewna. Przecież wrócą się 
normalne czasy tylko staraj się być 
zdrową tak jak ja. Zawsze ten sam ` 


1694 Muśki. 


a a 
Oo wynajęcia. 
5 lub 4 pokoje z przynależno 
Ściami z komfortem na I p. do 
wynajęcia od 1-go października 
na pl. Matejki 1. 5. 1684 


Poszukuję 


posady: portyera lub wo- 
źnego w prywatnej instytucyi, 
„becnie jestem na rządowej po- 
sadzie — wolny od służhy woj- 
skowej Łaskawe zgłoszenia pod 
S S. do Administracyi „Głosu 
665 Narodu". 


Starożytności 


sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIEGO 
(Floryańska, 1). = 


Osoba intel, 


bznajmiona dokładnie z gospo- 
darstwem domowym i wiejskim 
gospodarstwem mleczaym, ja- 
koież kuchnią wykwintną i po- 


świadectwa poszukuje posady 


Wiadom. ść: Jaromin, Poselska 
Nr. 19. 167 


Kupuje - 


. sprzedaję ałoto, srebro, brylanty 


NĄ 60 h. 


kiewicz, Kraków, ulica Slawko w- 
ska |. zt 


t k 
87 -letnia staruszka 
wdowa po weleradie z 1853 r. 
itrzymująca syna Iejrkę aisuie* 
:zalmie chorycu prosio wsparcia 
askawe datk! przyjaie Alan 
„Oosa Nata” 


